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Zinowjew ma być stracony
Krwawa „czystka11 po zabójstwie Kirowa

M O S K W A , 22. 12. (w l.) W  ko­
lach zbliżonych do rządowych so­
wieckich z ealą pewnością tw ierdzą, 
że b. prezes 3-ej m iędzynarodówki 
Grzegorz Jewsiejewicz Z inow jew  
został onegdaj aresztowany aasku- 
iek nakazu przewodniczącego ko­
m is ji śledczej, prowadzącej sprawy 
zamachowca. L . N ikola je w-a.

Z inow jew znajduje się w  Mo­
skwie w  więzieniu centrałnem i był 
dwukrotn ie przesłuchiwany.

W  Moskwie panuje przekonanie, 
że sprawa opozycjonistów z Ziuow je  
w cm na czele zostanie potraktowa­
na, jako zdrada stanu i wszyscy o- 
rkarżeni będą straceni.

P a rt ja  komunistyczna przecho­
dzi w ielką „czystkę". Wszyscy opo 
zycjoniśei z odlaniu trockistów , za­
mieszani w ruchu rewolucyjnym  z 
r. 1927 zostali automatycznie wyda­
leni z p a r t j i oraz pozbawieni stano 
w>«k i posad, Parta  komunistyczna 
licząca obecnie około 1.5 m ilj. człon 
ków zostanie zredukowana do polo 
wy.

K om un ika t o fic ja lny  kom ^arja - 
lu  spraw wewnętrznych w sprawie 
mordu politycznego w  Lensn"ra­
dzie, popełnionego na osobie K iro ­
wa 1-go grudnia, w yw ar! w  całym 
kra ju  w ie lkie  wrażenie.

Ustalenie łączności miedzy tero- 
rystą N ikołajewem a grupą opozy­
cyjną w łonie p a r tji,  a przedewszy- 
sUdem w cytadeli kormmizimi so­
wieckiego w Leningradzie stanowi­
ło rewelacje nawet dla najlep ie j po­
informowanych osób ze świata połi 
tycznego Moskwy.

W  kołach politycznych Moskwy 
panuje przeświadczenie, że „Cen­
trum  Leningradzkie“ , znajdujące 
tią  pod auspicjami jednego z najpo 
ważniejszych ideologów komunizmu 
Zinowjewa mogło egzystować w po 
dziemiach konspiracji od dłuższego 
czasu i zamach na K irow a  nie sta­
nowi! akc ji uplanowanej zgóry, 
lecz by ł w ynikiem  jakichś pow ik ła li 
w sztabie spiskowców.

Jako najbardzie j prawdopodob. 
ną binsotezę co do tła  samego zatna 
eh u przytacza się, że zamordowany 
8. K iró w  przez pewien czas był po­
zyskany przez spiskowców i mimo 
prześladowań energicznych grup o- 
pozyeyjnyeh w  Leningradzie, * 
„Centrum Leningradzkiem " pozo- 
s ta wał w dobrych stosunkach.

W yn ika  to przedew^zystkiem % 
tego, że zamordowany K irów  był o- 
sołdstościa niepowszednią w  życiu 
poiitycznein Sowietów i człowie­
kiem bardzo popularnym, k tó ry  z 
natu ry  tych właściwości n igdy nie 
bałby się brać na siebie odpowie­
dzialności za ewentualne w ypadki 
polityczne w Sowietach.

Opinja o K irow ie , jako o w ie l­
kim sowieckim trybunie  ludowym, 
k tóry  w  swych przemówieniach n i­
gdy nie hołdował zasadom wieco­
wej demagogji, lecz zawsze określał 
sytuacje i  własne poglądy rzeczowo, 
była tym  gruntem, k tó ry  by ł wyko­
rzystywany niejednokrotnie przez 
opozycjonistów w ty m celu, aby te 
go sowieckiego Marata zjednać so­
bie i  przyciągnąć na swoją stronę.

Zamach więc N ikołajewa nie 
jest wynikiem  rozpaczliwej rezy­
gnacji opozycjonistów, ale pr/estro 
gą dla tych, którzy wahają się czy 
rozpocząć rzeczową k ry tykę  K rem ­
lu, czy też włączyć do metod swej 
w alki czynny opór zbrojny.

Nikola.je w nie był wykonawcą 
jakiegokolw iek wyroku, ale sam bę­
dąc czołowym kierownikiem bojów 
Ł i p rzeciw party jne j i  przeciw rządo 
w e j sta je się pierwszą ofiarą zażar 
te j w alk i.

Ocena komunikatu oficjalnego w 
ten sposób spotyka się z pewnemi 
korektami, ale Iejmotywem w ko­

mentarzach wynurzenia rządowego 
są właśnie niesnaski i brak wspól­
nego poglądu w kołach opozycyj­
nych, które przez zamach jedynie 
mogą być zoementowane.

Ogłoszenie wynui-zenia o fic ja lne  
go według oceny kół politycznych 
w  Moskwie wiąże się w równej tnie 
rze z przyjazdem L itw inow a  z Eu- 
iopy.

L itw in o w  po przybyciu do Mo­
skwy odwiedził S talina i musiał mu 
złożyć obszerne sprawozdanie z w ra  
żeń o p in ji europejskiej po strza­
łach w Leningradzie. S trzały te ł 
krwawe konsekwencje ich spotkały 
sie akura t z potępieniem w lidze na 
rodów metod w alk terorystycznych.

O pin ja  europejska została zaskoczo 
na wypadkiem w  Leningradzie, a 
ra  represje sowieckie wobec t, zw. 
białogwardzistów7 reagowała w  spo­
sób u jem ny dla Sowietów

Popełnienie błędów taktycznych 
przez sowieckie władze wewnętrznie 
podziałało ujemnie na optuję ZSRR 
w  polityce międzynarodowej.

K om un ika t więc o fic ja lny  o spl 
skowcach leningradzkich w poję­
ciu po lityków  zagranicznych °ow ie- 
tó\v ma wywrzeć w państwach bur- 
źuazyinych dodatnie wrażenie o Sta 
lin ie, k tó ry  jest w  chw ili obecnej je  
dynym  człowiekiem, posiadającym 
pełnię w ładzy i może uczynić to. co 
uważa za rację stanu.

N iem nie j ciekaw7e są wiadomo­
ści, że sprawa N ikoła jewa została 
wycofana z wokandy kołegjuin w7oj 
skowego sądu najwyższego i  znaj­
dzie się spowrotera w7 sądzie po ze­
braniu m aterjałów o spiskowcach.

Wówczas w Sowietach odbędzie 
się pierwszy w ie lk i proces pcfhyez- 
ny, w7 którym  stanie przed trybuna 
łem kilkunastu najw ybitn ie jszych 
rfziałaczów, zasłużonych w7 walce z 
caratem i wre wrspółpraey z Leninem. 
Sprawa tych spiskowców znajduje 
się obecnie w ręku generalnej pro­
k u ra tu ry  ZSRR i rozpatrywana bą 
dzie prawdopodobnie po Nowym  
Roku.

Śledztwo w sprawie opozycjoni­
stów na terenie Moskwy i  okręgu 
stołecznego objął b. poseł sowiecki 
w  Warszawie, obecnie prokurator 
RSFSR p Antonow Owsieienko
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Okrutna śmierć zamiast małżeństwa
Udusił kochankę — a zwłoki powiesił na drzewie

.Do Poznania dotarła  wieść o za­
mordowaniu kobiety w  Owińsku p. 
Poznań. W łaściw ie władze stanęły 

tym  wypadku, przed ponurą za­
gadką:

MORD CZY S AM O BÓ JSTW O ?
Córka bezrobotnego robotnika 

rolnego, 27-letnia M a rja  Zw iern i- 
kówna, zam. w  Owińsku. u trzym y­
wała od la t k ilku  bliższe stosunki i  
n ie jak im  W incentym  Sikorą, siodła, 
rzem, zam. w  Murowanej Goślinie. 
Owocem tego stosunku było dziecko, 
które w  chw ili obecnej liczy już 
3 lata.

Am ant początkowo zwodził bied­
ną dziewczynę, później jednak o- 
świadczył je j wręcz, żeby poszła 
sobie ..na zb ity łeb“ .

Nieszczęśliwa kobieta zaskarży 
la  wreszcie kochanka do sądu. do­
magając się przyznania je j aliraen 
tów  ,ten zaś, wadząc że Zw ie rn i- 
kówną nie żartuje, zb liży ł się do 
n ie j ponownie i  zapewnił ją , że o 
ile  wycofa sprawę z sądu, natych­
m iast się z nią ożeni.

W szystko więc przemawiało za 
tern, że m łodzi się ze sobą pog-odzi 
li,  a nawet tak dalece sprawa się 
posunęła naprzód, źe S ikora w  ub. 
p iątek udał się do kościoła, gdzie 
m ia ł załatw ić potrzebne formalno­
ści związane ze ślubem. N ie za ła t­
w ił jednak nic, tłumacząc się przed 
Zw iem ików ną że m iał mało czasu.

W  niedzielę wieczorem w'yszla 
Zwiera i kó wn a z domu, rzekomo na

R A D IO A P A R A T Y
N a jd o s k o n a ls z e  i  n a jn o w o c z e ś n ie js z e  o d ­
b io r n ik i  k r a jo w e  i  z a g ra n ic z n e  w  n a j­
w ię k s z y m  w y b o r z e  i  n a jd o g o d n ie j  p o le c a  
j e d y n a  f a c h o w a  f i r m a

ADAM KUKULSKI— KATOWICE
3-GO MAJA 20 —  TELEFON 3.1-55
W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  a p a r a tó w  ”

ś w ia to w e j s ła w y  K A ^ S C H A

Z okazji świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku składamy naszej Szanownej K i;enteli najser­
deczniejsze życzenia.

Bronisław Garliński
M W Z Y N  B Ł  A W ATR Y 

SOiNOW.EC, ul. 3-go Maja 19,

przechadzkę, którą je j zapropono­
wał Sikora. Od lego czasu &lad po 
n ie j zaginął.

Zaniepokojony ojciec dziewczy­
ny zaczął ją  poszukiwać, a wiedząc 
że S ikora brał jego córkę na spacer 
zwykle do parku majętności Owiń- 
Eka, udał się tam również, gdzie w 
gąszczu pod murem znalazł Irupa 
córki, z sznurem, zaciągniętym na 
szyi.

W  pobliżu miejsca zbro­
dni znaleziono butelkę od wód- 
k ; z ukręconą szyjką, we­
w nątrz k tóre j znaleziono lis t, pod 
pisany przez zmarłą w  k tó rym  
Zw iern ików na pisze, że popełnia 
samobójstwo, ponieważ doszła do 
wniosku, że jest już kobietą upadłą 
1 nie może przeżyć swej hańby.

Niewytłumaczone byłoby bo­
wiem tak nagle zdecydowanie się 
zmarłej na samobójstwo, kiede nie 
nie wskazywało, że stosunki z Siko 
rą zostaną zerwane i wogóle to u. 
przytom nienie sobie o hańbie dopie 
ro po trzech latach, k iedy sprawa 
o alimenta skierowana zostrda do 
sądu, dają dużo do myślenia Wszy 
stko przemawia raczej za tem, że 
na Zw iem ików nie  dokonane zosta­
ło w yrafinow ane mordestwo. P rzy  
jmszczenia wsjazują na Sikorę, ja ­
ko na tego, któremu najw ięcej za­
leżało na pozbyciu się niewygód 
nej kochanki i dlatego też został 
on przytrzym any chwilowo do dy­
spozycji w ładz sądowych.

Zw łok i zmarłej przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej w Poz 
naniu celem przeprowadzenia sek­
c ji i ustalenia czy powieszenie nie 
nastąpiło już po śmierci zmarłej.
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W IT O L D  F A B R Y C Y

NAPRZÓD, KU POTĘDZE
Piękna tradycja chrześcjańska 

nakazuje nam w dniu wigilijnym 
zasiąść w gronie rodziny i najbliż­
szych przyjaciół do wieczerzy Gdy 
w ręku naszem znajdzie się opłatek
— symbol wiary, zgody i pojednanie
— popłyną z ust naszych życzenia, 
skierow aue do najbliższych. Później 
zaś nastąpią rozpamiętywania tych 
wszystkich dobrych i złych chwil, 
które przeżyliśmy, a dalej snuć bę­
dziemy domysły, starając się zajrzeć 
poza tajemniczą zasłoną przyszłości.

P rzy tych rozmyślaniach niepo­
dobna zatrzymać się tylko przy so. 
bie i przy swych najbliższych. 
Wszak będzie wśród nas ktoś bar­
dzo nam drogi, choć niewidzialny — 
to Najjaśniejsza Rzeczpospolita 
Polska. O niej nam nie wolno zapo­
minać ani na chwilę. Z -lej losem 
ściśle jest związany nasz los, od Je j 
potęgi w danej mierze zależna jest 
nasza przyszłość, nasze szczęście!

Dziś z dumą już powiedzieć so­
bie możemy, że nasza dusza zbioro­
wa w c>ągu ostatnich la t przeszła 
pewne przeobrażenie. Najszersze 
już w ar-tw y naszego społeczeństwa 
rozumieją, że poza interesem pry­
watnym. poza interesem stanu czy 
partji istnieje państwo, któremu w 
pierwszym rzędzie służyć musimy.

Radosne tryum fy, zwycięstwa i 
Bpokój jaki przeżywamy jest tylko 
wynikiem naszej własnej siły,, na­
szego własnego wysiłku. Bo czyż 
nie zbiorowym wysiłkiem jest pra­
ca naszej inteligencji? W  jakich 
ciężkich warunkach m aterjałnych 
pracują z całym poświęceniem to 
wielkie kadry naszej inteligencji: 
urzędników państwowych, pryw at­
nych, nauczycielstwo i t. p. A nasz 
robotnik i chłop? Wszak nie tak 
dawno jeszcze wśród rzesz robotni­
czych i po opłotkach wiejskich ple­
jady agitatorów zbierały obfite 
żniwa, siejąc wszędzie demagogję i 
podniecenie. Dziś robotnik nasz, 
mimo niejednokrotnej nędzy w ja ­
kiej się spowodu bezrobocia znalazł 
czuje się równorzędnym obywate­
lem państwa, świadom tego, że poza 
nim i jego rodziną jest jeszcze 
Rzeczpospolita, której, jak  każdy 
inny obywatel winien służyć i nad 
wielkością je j pracować. A nasz 
chiop, czyż nie dojrzewa obywatel­
sko? Chłop jest już dzisiaj świado­
mym obywatelem Rzeczypospolitej. 
Je s t to już widoczne nawet dla tyeh 
jego przywódców, którzy do nie. 
dawna jeszcze uważali demagogję 
za jedyny klucz otwierającą duszę 
polską. Nawet opozycyjnie nastro­
jeni chłopi rozumieją już dzisiaj, że 
państwo polskie jest ich własną oj­
cowizną, zaś rząd polski tym najpo­
tężniejszym w państwie czynni­

kiem, którego główną i naczelną 
troską jest zbudowanie mocnych 
podstaw dobrobytu i rozwoju mas 
ludu rolniczego.

To zrozumienie, ta  wspólna myśl 
zbiorowa w miljonach dusz polskich 
— stw’arza to, że na zewnątrz sta­

jemy się narodem, z którym wszy­
scy liczyć się muszą. Ostatnie nasze 
tryum fy na forum międzynarodo- 
wem staw iają naszą Rzeczypospolitą 
w szeregu pierwszych mocarstw 
świata. A nasze zwycięstwa po­
wietrzne, czyż to nie nasz wielki,

•HENRYK ZBI RZCHOWSKI

Czar Bożego Narodzenia
O TA JEM NICZY, DZIWNY, SŁODKI CZARZE
W IG ILIJN E G O  CICHEGO WIECZORU,
GDY PIERW SZA , SREBRNA GWIAZDA S IĘ  POKAŻE 
NA N IE B IE  BLADEM. JESZC ZE BEZ KOLORU,
A FJOLETO W Y  ZMIERZCH SPŁYW A PRZEZ OKNO,
ZA KTÓREM DRZEWA W BIAŁYCH ŚNIEGACH MOKNĄ
0  BIAŁY STOLE, CZEKAJĄCY CHW ILI 
K IED Y  ZA TOBĄ ZBIERZE S IĘ  RODZINA
1 SIW A GŁOWA RODZICA SIĘ  CHYLI
NAD PŁOW Ą GŁÓWKĄ SW EJ CÓRKI I SYNA,
BY POŚRÓD ŻYCZEŃ DZIELIĆ S IĘ  OPŁATKIEM  
I  ŁZĄ ZE SERCA WYLANĄ U KRAD KIEM .
O W 1LJO PEŁN A  RODZINNEJ HARM ONJI!
0  N IE PO K O JU  SŁODKI MAŁYCH DZIECI,
ŁOWIĄCYCH UCHEM, CZY JU Ż ANIOŁ DZWONI 
NA ZNAK, ŻE BOŻE DRZEWKO JU Ż S IĘ  ŚW IECI,
POD KTÓREM ZNAJDĄ  NA OBRUSIE ŁA W K I 
PRZEZ TYLE NOCY MARZONE ZABAW KI 
TAK W IE L E  WSPOMNTEN W DUSZY L U D Z K IE J G IN IE, 
NIC ICH  N IE  W SK R ZESI I NIC NIK ZATRZYMA,
A JE D N A K  ZAW SZE W W IG IL JI GODZINIE 
SŁO D K IE DZIECIŃSTW O S T A JE  PRZED OCZYMA
1 ZNÓW ROBIMY S IĘ  DOBRZY I CISI,
JA K O  TO NIEBO CO NAD ZIEM IĄ  WIST.
ACH GDYBY MOŻNA PRZEDŁUŻYĆ TĘ CHW ILĘ 
I  ROZPRZESTRZENIĆ JĄ  NA CAŁE ŻYCIE,
TOBY N IE  BYŁO N IEPRAW O ŚCI TYLE,
TYLE PODSTĘPÓW  CZAJĄCYCH SIĘ  SKRY CIE 
I  TYLE KRZYWDY I TYLE C IE R P IE N IA  
I  W AŚNI, KTÓRA LUDZI W W IL K I ZM IENIA.
I  TAKA ZGODA BYŁABY NA Ś W IECIE 
I TYKA JASNOŚĆ JA K  NIEGDYŚ W STA JEN CE,
GDY ZE SW OJEGO ŻŁÓBKA BOŻE DZIECIĘ 
DO W SZY STK ICH  LUDZI WYCIĄGAŁO RĘCE 
I  W IEŚĆ W ZLECIAŁA SKRZYDŁAMI SREBRNEM I,
ŻE ODTĄD MIŁOŚĆ ZAGOŚCI NA ZIEM I.

zbiorowy sukces? Wszak ci zwy­
cięzcy, stawiając na szalę Bwe życia 
widzieli, że na mch patrzy i liczy 
cały naród, że miljony serc ich ro­
daków im towarzyszy, 1 eąc jedno 
tylko widzieli, że zwyciężyć muszą 
Zdawać sobie musimy więc spraw y 
że te wielkie charaktery zwycięz­
ców myśmy sobie sami wychowali, 
spośród nas wyszli i nie zawiedli 
nas. Z te j naszej zbiorowej siły, % 

tego przeobrażenia naszych dusz —< 
dumni być musimy. Idea państwo­
wa przestała już być atrakcją „iała 
Bio źródłem sił narodu, motorem czy 
nów7 rzesz miljonowych. I  w myśl 
te j idei kroczyć będziemy stale na­
przód, ku potędze!
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S p ó ł k a  A k c y jn a

Mijaćzdw, p. i st. kol. Myszków

A dres telegraficzny: BAUPRERTZ MYSZKÓW Tel. 6 

Biuro WARSZAW SK1E Mazowiecka 16 Te'ef. 68 8 -42 .

Odlewy stelowe, surowe i obrobione 
dla wszystkich celów. ^

% Bank Rzemieślniczy
^  Spółdz elnl* z ogr. odpowiedz, 

w  Sosnowcu 
ul. Orla Nr. 18 tel. 12-25

&

&

O

o
♦

i M p r t a i m r l i  *

za ła tw ia  czynności banko- 
_ we oraz p rzy jm uje  w kła- 

^  dy  oszczędnośc iow e począ- 
wszy od I zł.

^  Biuro B anku czynne od go- ^  dż iny  9-tej do 13-tej.

Min. opieki spot. interesuje 
się procesami lekarzy

■ W obec zdarzających się coraz, częś­
ciej wypadków skarg , pow odującirk  
rozpraw y k a rn e  przeciwko łckai e on, 
m in isterjum  opieki społecznej zwróciło 
się do w szystkich okręgowych izb le­
karskich, aby zaw iadam iały  w oj'1 wóda 
kie władze adm in is trac ji ogólnej o u si 
dem wszczęciu postępow ania karnego 
przeciwko lekarzowi.

W ładze te  m a ją  na  rozpraw y sądo* 
Iwe w w ażniejszych w ypadkach dclego 
iwać w charak terze  obserw atorów  swe 
go przedstaw iciela i o w ynikach roz­
p raw y zaw iadam iać m in isterjum  opie 
k ł społecznej.

Obozy koncentracyjne 
w Hiszpanii

Rząd hiszpański opracow ał ostatnio 
p ro jek t organizacji obozów koncentra 
cyjnych oraz kw estję ich rozmieś 
nia. Po w ypadkach rew olucyjnych spra 
wa u trzym ania  więzień w H isznanji 
s ta ła  się paląea ze względu na ogiotn 
n ą  ilość zatrzym anych osób. D la odcią 
icn ia  więzień hiszpański m inister spra 
wiedliwości przedłożył rządow i pro­
je k t zorganizow ania obozów koncen­
tracy jnych  w Burgos, A lcala de H ena 
res oraz w P u erto  de S an ta  M aria. P ro  
je s t ten został zatwierdzony. W rzeczy­
wistości obozy koncentracyjne Istn ia­
ły już  dawno w H iszpan ji lecz posyła 
no do nich jedynie włóczęgów i prze- 
stępców cywilnych. O dtąd umieszczano 
tam  będą osoby, k tóre b ra ły  rń /.ia ł w. 
zamieszkach rew olucyjnych. M inister 
spraw iedliw ości przygotow :1' również 
p ro jek t utw orzenia obozu ii m en tracy j 
nego w Annobon w Gwinei hi /.pań­
skiej (A fryka), przeznaczonego dla iy. 
wiołów specja |ue  niebezpiecznych Po­
nadto  p ro jek tu je  on utw orzenie kolo- 
n ij w różnych punktach  H i»zpaoji.



jjj^jaapbassip^

F A B R Y K A  S Z K 6 . A  » »
W  Z A ^ I E K C i U

S p ó łk a  Akcyjna
znana na rynkach krajowych i zagranicznych od dziesiątków lat ze swych pierwszorzędnej jakości towarów

w y ra b ia :

Szklą stołowe gładkie, szlifowane i tiawione Szkła apteczne, artykuły  zbytku, wazony do kwiatów, przy- 
Lory szklane do oświetlenia elektrycznego, gazowego, naftowego i szklą do lamp. Specjalne artykuły do o- 
świetlenia żarowego ze szkła „fncassable" wytrzymałe na wysoką tem peraturę i nagłe je j zmiany.

UL Kantor -  Mirski

W noc Kolady na Hrudku - Dorotce
Było to w dzień 24 grudnia 

przed tysiącami laty.
Na świecie zmierzch szybko za­

padał. W  potężnych borach puszcz 
nad rzekami Braną i Przemszą 
wiatr, wyjąc przeraźliwie, niósł 
mroźne tumany śniegu, zasypując 
wszystkie ścieżki, przegonty i d ro g i 
leśne od wieków wydeptane, wiodą 
ce do uroczyska na H rudku * Do­
rotce, będącego miejscem dla mno­
giego polańskiego ludu soroka hru 
deckiego

W poświście kurzawicy śnież­
nej, co trzęsła chojarami wieko­
wych świerków, modrzewi i cisów, 
słychać od czasu do czasu trzask 
suchych ozarków1). głuche dudnie­
nie, to znów jakieś niesamowito 
odgłosy, idące borem. Bokami ście 
żek i przegonów przebiegały w róż 
nych kierunkach jarzące światełka, 
r.ily błędne ogniki. To ciekły2) 
podszyciem boru lisy, gnały stadka 
dzikich porseaków3), biegły losie, 
przewalały się wielgachne nie­
dźwiedzie i pomykały chyłkiem wił 
ki, świecąc śli piskami w mrokach 
leśnych.

W pewnej chwili wszystko uci­
chło, tylko zadyma śnieżna rozeź­
lona do białości, harkocząo i szale­
jąc, pluła stłamszonemi kłębiskaml 
śniegu ponad wierzchołkami drzew 
puszczy.

Nagie we wnętrze borów wdarł 
się jakiś szmer, idący ze wTszech 
stron. Szmer rósł, potężniał, aż 
buchnął rozgwarem ludzkim. Na 
wszystkich ścieżkach wiodących ze 
wschodu i zachodu, z północy i po­
łudnia pojawiły się grupki luda, 
zdążające na wzgórze święte, na 
zwód4) Hrudka. Z całego soroka, z 
czterdziestu włości szedł lud pod 
Wodzą wlodyków, szedł na pierwszą 
w nowym roku uroczystość Koka, 
zwaną godami albo koladami.

W momencie, gdy gromady do­
chodziły do stóp uroczyska, na jego 
szczycie buchnął w podniebne bez­
kresy olbrzymi slup ognia, targany 
w łachy tu i tam. To czterej^! mę­
żowie podpalili stos z dwunastu®) 
jodeł złożony, na znak, że. nadchodzi 
rok nowy i rozpoczynają się gody- 
kolady. .

Z łuny ognia wyłonił się szczyt 
H rudka - Dorotki uwieńczone od- 
wiecznemi dębami, między któremi 
na dość obszernej polanie widniało 
prastare _ grodzisko ziemne. We 
wschodniej stronie jego, w Rędzi- 
wym gaju stała przepiękna kontyna 
ozdobiona rogami przeróżnych zwie 
rząt, pokryta cudnemi rzeźbami. 
Otaczał ją wokoło czworoboczny 
tym?) starannie z bierwion zbudo­
wany, z wrotami na wschód i zachód 
zwróconemu

W chwili, gdy płomienie objęły 
ptos jodłowy do szczytu, nad konty- 
uą ukazał się zatknięty na wv.-okiej 
tyce gad8) uroczyskowy. jako znak 
rozpoczęcia się uroczystości. Rów­
nocześnie rozwarły się wierzeje ty-

nu, któremi weszły gromady ludu, 
stojące w tumanach śnieżycy i w 
pobożnem skupieniu wewnątrz miej 
&ea świętego. Gromady ustawiły się 
-włościami pod ścianami tynu, za­
chowując jak największą ciszę.

W krótce potem rozsunęły się 
przebogate opony, a w wierzejach 
kontyny ukazało się dwanaście9) 
dziewic — wond ubranych w powłó­
czyste białe soroczyce10), które 
wśród pląsów trzym ając drogocenne 
misy z kutią11) rozpoczęły śpiewać 
kolędę na czść f ada. Kolędę poder­
wały tłumy ludu i popłynęła pieśń 
radosna na bory i lasy, popłynęła 
przesiekami, wyrębiskami i wvkro­
tami puszcz, hen aż po brzegi B ra­
ny, Ossy i łęgi Pogorji i Przemszy. 
Po odśpiewaniu kolędy, stanął w 
wierzejach kontyny siwobrody sta­
rzec - kapłan w towarzystwie czte­
rech12) jasnowłosych pacholąt przy­
grywających na gęślach. W tej 
chwili czterdziestu wlodyków wy­
stąpiwszy naprzód, poczęło poclsy* 
pywać starca, ziarnem pszenieznem, 
bijąc mu pokłony i życząc dosiego 
Koka. Po tej eeremonji starzec- K a­
płan rozdziela kutię między włody. 
ków, ci zaś rozdzielali ją  pomiędzy 
gospodarzy włości. Potem rozpoczy­

nała się biesiada, na którą składały 
się kołacze, kolowaje, oładki, piwa 
i miód.

Następnie obok kontyny zapala­
no badnie18) na cześć Roka, a z 
iskier płonących kloców kapłan wró 
żył o przyszłym urodzaju. Dalszą 
uroczystością było lanie wody w 
stągwie, święcenie jej wodą w  uczy­
nkową i wróżenia z wody przez dzie­
wice - wondy. Na tein kończyła się 
uroczystość. Gromady przy śpiewie 
kolęd wracały do swych włości z 
kutią i z ogarkami, pobranemi z klo­
ców pa’onych na uroczysku.

Po przybyciu do domów każdy 
gospodarz dzielił się przyniesioną 
kutia z domownikami, poczem przy 
kolędowaniu zasiadano do biesiady 
domowej.

Taki przebieg miały gody u na­
szych praojców na Hrudku, zanim 
zamienił się na ohrześcijańską „Do­
rotkę".

1) ozarki — suche gałązje, *) cieknąć 
**“ biedź, *) porscak =* Świnia, 4) zwód 
*“  uroczysko m iejsce świąte, Bi przed­
staw iali 4 pory roku, 6) w yobrażały 12 
miesiqey, 7) tyn  **■ ogrodzenie. 8) gad”* 
znak, 9) przedsaw iały 12 m iesięcy, iO) 
soroczyca “  suknia, H) k u tia  kasza 
z miodem gotowana, la) w yobrażały 
4 nory roku. i 8l hadnic =  kloce.____

Regulacja Czarnej Przemszy
na w arsz tac ie  p rac  funduszu p racy

Dowiadujemy się, że ważna tak 
niezmiernie dla całego Zagłębia 
tpraw a, jaką jest regulacja i upo­
rządkowanie Czarnej Przemszy w 
obrębie trzech m iast Zagłębia, Dą­
browy, Będzina i Sosnowca, we­
szła w nową fazę realizacji.

J a k  wiadomo fundusz pracy, 
przystępując do wypracowania 
programu swej działalności inwe­
stycyjnej w roku budżetowym 
1935 38 — przyjął za zasadę konie 
czności możliwie daleko idącego 
skoncentrowania wysiłków organi­
zacyjnych i finansowych na inwe­
stycjach, które obok zatrudnienia 
bezrobotnych, dają jaknajw ię lisze 
efekty pod względem ogólno - spo­
łecznym i gospodarczym.

Jeśli chodzi o Zagłębie to upo­
rządkowanie Czarnej Przemszy wy 
bija się już od dawna na jedno z 
czołowych miejsc. Zorganizowany 
przez B.RW .R. rok temu po wiato 
wy zjazd gospodarczy spośród wie 
lu projektów gospodarczych wysu 
nął na czoło zagadnienie dró<r, a na 
drugie skolei miejsce Czarną 
1’rzemszę.

Obecnie, w następstwie szeregu 
konforoncyj Przeprowadzonych
przez dyrekcję funduszu pracy  .
ministerjnm komunikacji zgłosiło 
do nr«<vramu funduszu praev na rok 
1935/38 regulację Czarnej Przemszy

przewidując na ten cel na początek 
kwotę zl. 400.000.

Założenia generalne programu 
funduszu pracy na rok 1935/38 zo­
stały przedstawione prezesowi rady 
ministrów w dniu 21 b. m. W ten 
sposób pierwszy etap prac został za. 
kończony. Reszta należy do decyzji 
komitetu ekonomicznego ministrów 
oraz do szczegółowych omówień mi- 
nisferjum komunikacji 1 funduszu 
pracy, które — zgodnie z term ina­
rzem prac F. P ,  winny być zakoń­
czone tak, by najpóźniej w dniu
1 kwietnia 1935 r. roboty te zostały 
rozpoczęte.

Donogząc o tern, pragniemy wy­
razić nasze zadowolenie, że snrawa 
regulacji Czarnej Przemszy postę­
puje naprzód, oraz nadzieję, że wła- 
dzo dołożą starań, by tym razem 
całość sprawy została doprowadzo­
na do pomyślnego końca.
C O  O  < 0  O  O  O O  O S  O

2 Do wynajęcia g
X od  z a ra z  a
g  w B ę d z i n i e  trzy ul Kołłątaja 43
t  6 pokoi z Nucfinią O
0  z w sze lk iem i w y g o d a m i (w in- 0 
0  d a  i c e n tra ln e  o g rz e w a n ie ).
0  W i a d 'm o ś ć :  w  b iu rze  P o lsk ich  Za-

0 k ładów Przemyślu Cyn A
kow e o S. A -w i ędzi- ”

0  nie Sącr.ewskie o 23 Q
L t € C € C C C © «

ARTRETYK
może stać sią inwalidą

bo dolegliwości artretyczno-reumatye®- 
ne powodują bóle, zniekształcają staw y, 
u tru d n ia ją  ruchy i powodują stopnio­
wo u tra tą  zdolności do pracy.

Zioła M agistra  Wolskiego „łfeumosa- 
sa“, zaw ierające rzadką rośliną chińską 
Sehin-Schen, usuw ają  kwas moczowy, 
łagodzą cierpienia artretyczne, reum a­
tyczne i bóle ischiaBU.
ZIOŁA " S f  „RE U MO SA”
do nabycia w aptekach i d rogerjach  
(składach aptecznych).

W ytw órnia  M agister E . W OLSKI, 
W arszawa, Złota 14 m. L

Porządet  nabożeństw
w kośclsie parafialnym Waieb. 

Najśw. Marjł Panny ** Sosnowcu
N iedziela IV  adwentu, dnia 23 g rudn ia  

g. 6. R ora ty  z nau k ą  — ks. kan. T. 
Jankow ski,

g. 8. M sza św. z nauką — ks S. Ło-
paciński,

g. 9.30. Msza św. z nauką — ks. M gr. 
'J. B rodziński,

g. 11. Sum a — ks. S. Łopacićskł -* 
kazanie ks. M. Jung ,

g. 12 30. Msza św. z nauką — ks. M gr 
J. Brodziński,

g. 7.30. Msza św. z nauką w kaplicy  
v iqziennej — ks. M. Jung .

g. 15. N ieszpory — ks. M. Jung .
Od g. 18 dn. 22. 12. do g. 18 d. 23. 12. 

dyżury  pełni ks. M. Jung .
Boże Narodzenie, 

g. 12 w nocy P as te rk a  — ks. kan. 
T  Jankow ski.

g. 6. P ry m a rja  z nauką — ks. M, 
Ju n g .

g. 7. 2 Msze św. — ks. S. Łopaeińskf, 
g. 8. 3 Msze św. — ks. M gr. J . Bro„

SzińskL
g. 9. Msza św. — ks. kan. T. J a n ­

kowski.
g. 11. Sum a — ks. S. Lopaciński —* 

kazanie — ks. J . B rodziński. .
g. 12.30. Msza św. z nauką — ks. prof. 

B K ielb.
g. 7.30. Msza św. z nauką w kaplicy  

wiqziormej — ks. M. Jung .
g. 9. Msza św. z nauką w kaplicy 

B u ta  Miiowice — ks. M. Jung .
g. 15. N ieszpory — ks. M. Jung . 

D rugi dzień św iąt Bożego Narodzenia;
g. 6. P ry m a rja  z nauką — ks. S. Ło- 

paciński.
g. 8. Msza św. z nauką — ks. M gr. 

J ,  Brodzi ńskL
g. 9.30. Msza św. śp iew ana — ka. 

kan. T. Jankow ski.
g. 11. Sum a — ks. M. Ju n g  — kaza­

nie ks. M gr. J . Brodziński.
g. 12.30. Msza św. z nauką — ks. p ro f 

B. K ielb.
g. 15. N ieszpory — ks. M. Jung .

lulls! Eiiiiray w Bisu
s k ła d a  se rd e c z n e  p o d z ię k o w a ­

li e

p. Janowi Gaikowi
w łf śc ic ie low i firm y  „ S ta ra  So- 
s n o w irz a n k a "  za  o fia ro w an ie  
b ez in te re so w n ie  60 p a r  p o ń ­

czoch  d la  b ie d n y c h .
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ź6 na gwiazdkę
najlepsze

perfumy 
wody kolońskie 
kosmet ki
I wiole innych przedmiotów 

kupuje s ię  najlepiej w  Sosnowcu 
t y l k o

W SKŁADZ E APTECZNYM

I. Jii
3 Maja 7 — te le fo n  1-71.

W radosne święto
wiary w odrodzenie

Boże Narodzenie,..
Dziwny urok kryje się dla 

nas w tyeh słowach. Wzruszają 
one i rozrzewniają, czarem wspo­
mnień przemawiają do duszy.

Myśl nasza zwraca się inimo- 
woli ku najpiękniejszym  chwilom 
młodości, ku ogniskom najdroż­
szym, w których cieple i blasku 
w zrastaliśm y, a które dla wielu 
w ygasły już może na zawsze, tę­
skne wspom nienia jeno pozosta­
w iając po sobie-

Boże Narodzenie... Dziwny to 
czas, czekamy7 nań z tęsknotą, w i­
tam y go ze wzruszeniem głębo- 
kiem i szczerem- Na krótko bodaj 
odradzam y się, zapominamy o 
szarzyźnie i walce dnia powsze­
dniego, na chwilę bodaj rozkwita 
w duszach naszych mistyczne 
kwiecie w iary, korzeniami tkw ią 
co v7 jasnych, a co roRu w wig-lję 
przypom inanych dniach dzieciń­
stwa.-

W esołe i szczęśliwe to święta. 
K ażdy zapom ina o troskach i bó­
lach dnia codziennego, o wszel­
kich utrapieniach m aterjalnyeh, 
a uk ry te  w duszy7 człowieka źró­
dła najczystszych uczuć przery­
w ają skorupę zw ątpienia i niewia 
ry , na tw arzach zakwita uśmiech 
pokoju.

W to radosne święto przypo­
mnienia, jak to przed dwoma ty ­
siącami ła t nad ubogą stajenną 
Zbawiciela zabłysła prom ienna 
gwiazda betlejemska — każdy z 
otuchą i nadzieją spogląda w 
przyszłość, nowe siły budzą się w, 
piersiach, p rostu ją  się głowy, po­
chylone brzemieniem trosk, a o- 
czy jasno i pewnie spoglądają w, 
przyszłość.

Lecz przychodzi chwila, że 
święta m ijają. P rzygasa wesoły 
nastrój i szary dzień poświatecz- 
ny przywodzi znowu na m yśl nie 
kończącą się opowieść o ciężkich 
trudach żywota.

Ale nie wszystko powinno 
zgasnąć. Niech chociaż jedna po­
zostanie w duszy iskra, niech je­
den choćby płom yk, rozniecony 
od świateł w igilijnej cho 'nki po­
zostanie na dłużej w sercu na- 
Bzem. Nie trzeba pozwolić m u 
zgasnąć, trzeba zachować dłużej 
tę świąteczną w iarę w lepszą przy 
gzłość, trzeba potęgować ją  i 
wciąż powTtarzaó sobie,że prz?ueż 
nie jest jeszcze tak  źle w Polsce 
i na  świecie, że każde zło można 
przezwyciężyć i że mimo wszyst­
ko idziemy przecież ku lepszemu.

W iemy bardzo dobrze, że by­
wało znacznie gorzej. Niech dłu­
giem pasmem wspomnień prze­
suną się przed nami te dawne w r  
gilje zwątpień, wigilje klęsk na­
rodowych, gdy po aktach rozpa­
czy, po krwawych próbach wy- 
zwolin, ciemna noc zapadła ki­
rem nad narodem w niewoli, a 
bohaterscy przodkowie nasi prze­
żywali gorzkie dni rozczarowań i 
klęski.

Ale m inęły już na zawsze te

wigilje bolesnego czuwania. —  
W ielki proces dziejowy odwrócił 
kartę historji, pisaną krwią bo­
haterów, od szesnastu lat jaśnieje 
nam zorza wolności, a z ruin i po­
gorzelisk już dawno nowe odro­
dziło się życie.

leże li. więc przypom nim y 
sobie straszne la ta  wojny świato­
wej i pierwsze nasze kroki w wol­
nej Ojczyźnie, naszą dawną nę­
dzę i b rak i i jeżeli porównamy to 
wszystko z tern, co m am y dzisiaj, 
to każdy przyznać musi, że jest 
jednak dużo lepiej.

Trzeba tylko zapomnieć na 
chwilę o naszych troskach co­
dziennych i rzucić okkm  na ca­
łość rozwoju naszej Ojczyzny.—

Jak powstały święta
Boże Narodzenie, dziś jedno z 

Największych świąt kościoła kato­
lickiego, w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa nie było czczone o- 
sobnem świętem. Przyczyna tego 
zjawiska przedstawia się jasno.

Ewangelje i tradycja ustna nie 
przekazały żadnych dokładniej­
szych wskazówek do oznaczenia cza­
su, kiedy się Chrystus urodził. Dla­
tego też nie można było tak łatwo 
oznaczyć chronologicznie pamiatid- 
narodzin Zbawiciela, jak dmą Jego 
zmartwychwstania, które łączyło się 
ściśle ze znńnem żydowskiem świę­
tem Paschy. Ponadto nastroje pier­
wotnego chrystjanizmu nie sprzyja­
ły powstaniu tego święta. Pierwszy 
chrześcjanin brał za złe poganom, że 
obchodzili uroczyście narodziny 
swych bogów.

Aby więc mogło powstać chrze­
ścijańskie święto narodzin Chrystu­
sa, trzeba było wprzód ustalić jego 
datę Wcześnie już zaczęto się tru ­
dzić nad rozwiązaniem tej zagadki; 
wyniki badań wypadły też rozmai­
cie. Św. Klemens Aleksandryjski o.

Przecież jasnem jes?, że mimo 
wszystko rozwijamy sie, krzep-* 
niemy, powoli łagodzą się dotkli­
we skutki kryzysu, rośnie potęga 
i znaczenie państwa polskiego na 
zewnątrz.

Zachowajmy więc na cały rok 
tę mocną w iarę w prom ienne ju­
tro  i odrodzenie, a łam iąc się b ia­
łym opłatkiem  życzymy sobie na­
wzajem, abyśm y nigdy nie ulegli 
zwątpieniu-

Z w iarą więc we własne siły 
kroczmy śmiało drogą pracy  i 
wysiłków, a każdy rok zbliżał 
nas będzie do tej chwili, kiedy za­
śpiewam y swobodnie; „Chwała 
Panu na wysokości, a pokój i ra­
dość na polskiej ziemi“.

Bożego Narodzenia?
bliczal dzień urodzenia Chrystuso­
wego mniej więcej na 17 listopada, 
nadto wymieniano inne daty, jak 
28 marca, 19 kwietnia i 29 maja.

Najdonioślejszym jednak oka­
zał się pogląd, według którego Zwia 
stowanie nastąpiło w iyin samym 
dniu, co stworzenie świata, tj. we­
dle ówczesnych zapatrywań pierw­
szego tygodnia po ówczesnem zrów­
naniu dnia z nocąj tj. 25 marca, w 
którym to dniu obchodzimy dziś 
święto Zwiastowania N. Marji Pan­
ny.' Data narodzin Chrystusa mu«ia 
ła wypaść zatem równo 9 miesięcy 
później, to jest dnia 25 grudnia.

Początkowo pamiątka narodzin 
Chrystusa łączyła się z „epifanją", 
tj. ze świętem objawienia się bó­
stwa Chrystusowego podczas chrztu 
w Jordanie, obchodzonem jeszcze i 
dziś w kościele wschodnim, dnia 6 
stycznia. Osohne święto Bożego Na­
rodzenia zaprowadzono w TV wieku 
najprzód w Rzymie, a z czasem roz 
szerzyło się ono na cały świat ka­
tolicki.

CHOINKA

Choinka w okresie świąt Bożego Na 
rodzenia, nazywana także „bożem drz© 
wkiem*,* nie zawsze musi być dosło­
wnie choiną t .'j . jodełką czy św Ar­
kiem. Choinka w swej naturalnej po­
staci spotykana jest zawsze w okoli­
cach podgórskich, na Podhalu i w Be­
skidach i we wszystkich tych stro­
nach Polski, które obfitują w lasy.

Taką choinką niezbyt wielkich, przy 
stosowanych do wysokości izby rozmia 
rach, zawiesza sie pod powałą, strojąc 
ją w łańcuchy z kolorowego napieru 
lub wstęgi ze skręconych, barwnie po­
malowanych strużyn drzewnych. Czę­
sto nazywa sie taka choinka „maik4*, 
która to nazwa znaną jest również czą 
ćciowo i na Śląsku Cieszyńskim, obok 
drugiej podobnej nazwy „gaik“.

W Małopolsoo Zachodniej, a także 
w kieleckiem, miecliowskiem i Sando­
mierskiem, gdzie łasy świerkowe nie 
są tak czeste — zwyczaj ludowy zualazł 
dla swego „bożego drzewka" zuów in­
ną lorme- Obok wspomnianych już 
nazw, choinka w tamtych stronach na 
żywa się także zależnie od miejscowo, 
ści: „światem", lub „słońcem*4, niekie­
dy nawet „majem". Jest to najcześe> j  
wielka ozdoba, przypominająca trocką 
kształt drzewka, a sporządzona zazwy­
czaj przez dziewczęta z papierków łub 
Optaików kolorowych, przybrana nie­
kiedy jeszcze wstążkami i kłosami ró­
żnych zbóż.

W niektórych okolicach zawiesza 
J ą  taką improwizowaną choinkę nawet 
z pewnym ceremoniałem u sufitu po­
nad stołem świątecznym. W innych 
stronach znów wieszają takie „świa­
ty4* w rogu izby, w pobliżu świętych  
obrazów. W Łowickiem i na Kuja­
wach przybiera ów „świat" nieraz for­
my bardzo artystyczne. Podobny zwy­
czaj znają także odleglejsze wsie Ma­
zowsza i Lubelszczyzny, oraz Kurpie, 
gdzie wśród materjalu do sporządzenia 
„bożego drzewka4* pojawia się znów; 
tradycyjna gałąź świerezyny.
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Tak zwane ftogsctwa naturalne
a rzeczywistość rozwoju gospodarczego Polski

Is tn ie ją  narody m ające tak  głę­
bokie przeświadczenie o swej wyż­
szości i o wartości swych poczynań 
na każdym  polu działania społeczne 
go, że przeświadczenie to znajduje 
sam orzutny w yraz w każ dem zbio- 
rowem i indyw idualnem  w ystąpie- 
niu. W iara w siebie, zaw arta  w tycli 
w ystąpieniach, s ta je  się skolei bodź 
cem do dalszego wysiłku stw arza 
atm osferę psychiczną, sp rzy ja jącą  
rozwojowi aktyw ności w każdej tlzie 
dżinie życia zbiorowego. Moc suge­
s t y w n a , 'k tó ra  bije z Lego rodzaju 
sam ochwalstw a jest tak  zniew ala­
jąca, że nie mogą je j się oprzeć już 
nietylko członkowie danej zbioro­
wości ludzkiej, ale i obserw atorzy 
i k ry tycy  zzewnątrz. U narodów, 
wyposażonych w tę dobroczynną 
„wadę" narodowy spraw a propagan 
dy zew nętrznej i wew nętrznej roz­
wiązuje się sam a przez się-

Inaczej rzecz się ma w Polsce. 
Jesteśm y narodem  o silnie rozwi­
niętym  sam okrytycyzm ie, który na- 
skutek szczególnych warunków' połi 
U cznych, wr jakich kształtow ała się 
psychika narodowa w ciągu ostatn io  
go stulecia, przerodził się nieledwie 
w „kompleks niższości" wobec in ­
nych narodów.

JE 8T F.fi MY P E S Y M IS T A M I 
l  SC E PT Y K A M I W O C E N IE  NA 

S Z E J PRACY,
Niema w nas w iary w w artości 

wysiłku polskiego w żadnej dzie­
dzinie życia zbiorowego wogóle, a 
życia gospodarczego w szczególno­
ści.

Zapewne, nie mamy szczególne­
go powodu do entuzjazm u, kiedy 
porówmywamy nasze warunki życia 
z w arunkam i innych nar,dów . Ma­
my nadm iar ludności, brak żyznej 
ziemi, przeludnienie wsi, n iedosta­
tek kapitałów  i dochód społeezny 
niższy iw latach najlepszej ko rjun - 
Idcry ) aniżeli dochód spojec^ny w 
H iszpanji, Jugoslaw ji lub Rum unji

Mamy najw yższe cy try  konsum- 
c ji kartofli i ży ta  —- tych pokar­
mów narodów ubogich — natom iast 
spożycie pszenicy jest u nas cztero­
krotnie niższe, niż na ubogich W ę 
grzech; spożycie cukru trzy  razy  
m niejsze, niż w A ustrji i pięć razy 
m niejsze niż w  Szw aioarji. K aw a, 
herbata, kakao, bawełna, węgiel, 
prąd  elektryczny — wszystkie te 
k ry  ter ja, jakiem i zwykliśmy oce­
niać zamożność ludzką — Podkreśla 
ją  nasze ubóstwo, wysuw ając nas 
na jedno z ostatnich miejsc wśród 
narodów cywilizowanego św iata.

W szystko to praw da.

P raw dą jes t również, że nie je . 
steśrny bynajm niej tak  hojnie wy­
posażeni w „bogactwa naturalne", 
jak  to chcieliby nam zasugerować 
autorzy podręczników o Polsce, że 
brak nam dostatecznie szerokiej ba­
zy surowcowej, że nie obfitujem y 
ani w węgiel, ani w naftę, ani w 
glin, ani w sole potasowe, oni nawet 
w zwykły brukowiec; że rozporzą­
dzamy skąpemi tylko ilościami te- 

1 go najważniejszego surowca, jakim  
jest ruda żelazna, że nie mamy wca­
le miedzi, niklu, cyny, które stano­
w ią najważniejsze surowce przemy­
słu elektrotechnicznego i metalowe­
go-

W szystko to prawda.
A jednak mimo tych nieszczegól 

nych warunków naturalnych, mimo 
nieszczęśliwego rozkładu geograficz 

'nego  najw ażniejszych działów pro­
dukcji (górnictw o i hutnictwo, po­
łożone nad samą granica; nafta  zda 
la od centrów zbytu; najbardziej u- 
fodzajne ziemie na kresach itd.) —. 
mimo braku kapitałów  inw estycyj­

nych, mimo trudności, jak ie  wy- 
dźwiga przed nami kryzys —

ID Z IE M Y  NAPRZÓD W  ROZW O­
J U  GOSPODARCZYM

i osiągam y postępy we w szystkich 
dziedzinach wytwórczości.

O derw ijm y się na chwilę od kry­
zysu i weźmy kilka danvch, ilustru­
jących postępy w uprzem ysłow ie­
niu Polski. W  przem yśle elektro­
technicznym  w artość produkcji w

latach  1924 — 1929 wzrosła o 300 
proc. W artość produkcji żarówek — 
o 900 proc. E n  erg ji elek+rycznej — 
o 83 proc. Ilość robotników, zatrud­
nionych w przem yśle chemicznym 
w zrosła sześciokrotnie. Przem ysł bo 
konowy podwoił swą wytwórczość 
w latach 1930 — 1933. Przed w<>jną 
nie produkowano na ziemiach pol­
skich parowozów, dziś pracują  trzy  
fab ry łd  o zdolności wytwórczej 420 
parowozów; zamiast jednej fabryki

SPIiZEDISZ GWIAZDKOWI
W O D Y  K W IA TO W E w efektownych flakonach, najmod­
niejsze zaoachy PERFUM, O ZDO BNE MAN1CURY i KOM­
PLETY D O  GOLENIA oraz najnowsze PUDERN1CZKI

poleca MONETA Skład Apteczny
w  Dąbrowie Górn., Sofeleskiegcs 29.

„Gwiazdka” na polskiej ziemi
Wigilja — Kolędy — Jasełka I szopka — Choinka

N ajuroczystszym  momentem 
św iąt Bożego N arodzenia jes t wie­
czerza w ig ilijna  i z nią leż najw ię­
cej związanych jes t obrzędów i zwy­
czajów ludowych. Z ukazaniem  się 
pierw szej gw iazdy na niebie, k tó ra  
m a symbolizować gwiazdę betlejem ­
ską — zasiadają wszyscy dom owni­
cy do stoły, aby spożyć wieczerzę, 
łam iąc się tradycy jnym  opłatkiem .

Zwyczaj ten dzielenia się op łat­
kiem sięga jeszcze czasów pogań­
skich, kiedy to ówcześni kapłan i po 
skończonej „objacie" rozdzielali 
przaśny  chleb m iędzy lud. Kościół 
katolicki nadał tem u obrzędowi zna 
czenie symboliczne ogólnego zbra­
tan ia  i wzajem nej m iłości O płatek 
przypom ina jeszcze inny, daw ny i 
już polski zwyczaj uczt żniwnych. 
Było bowiem za naszych przodków 
w zwvezaju. że po żniwach schodzili 
się wieczorem u siebie i Częstowali 
chlebem, życząc sobie pom yślnych 
nowych żniw:

W edług zwyczaju do stołu w igi­
lijnego zasiadać musi parzysta  ilość 
osób, bo inaczej jest to złą wróżbą 
dla jednego z obecnych. T rudno b y ­
łoby wyliczać ilość i jakość poszcze­
gólnych dań, jak ie  zazwyczaj powin 
ny  znaleźć się na stole w igilijnym . 
Na końcu tych dań musi być jednak  
tradycy jna  strucla, bez k tórej ucz­
ta  w ig ilijna  byłaby niezupełną.

Z wieczorem i nocą w igilijną łą­
czy lud polski mnóstwo rodzinnych 
legend, przesądów i mistycznych 
zwyczajów. Z obserwacji rozmai­
tych faktów  w dniu w igilijnym  wy­
snuw a się wróżby o przyszłości, u- 
rodzajach, pogodzie i powodzeniu.

Ju ż  zaraz po wieczerzy w ig ilij­
nej rozpoczyna się śpiew anie ko­
lęd. Sa one pochodzenia bardzo star 
rego. W  większości wypadków au­
toram i kolęd był lud w iejski, orga­
niści i w iejscy poeci. Dlatego też 
bije z nich prostota i naiwność, o- 
bok szczerości uczuć Za au to ra  
pierwszych na świecie kołęd ucho­
dzi św. Franciszek z Asyżu, k tó ry  
ułożył piękną kolędę „O słońcu".

Prócz kolęd do tradycyj św ią­
tecznych należą także t  zw. jaseł­

ka  i szopka. Jase łka  to prym ityw y 
daw nych popularno - relig ijnych  
dram atów . Twórcą ich m iał być rów 
nież św. F ranciszek  z Asyżu, prag- 
nący tą  drogą upam iętnić h isto rję  
narodzenia C hrystusa Pana. Podob- 
nemi również, od jasełek  pochodzące 
mi form am i są  obchody wiejskich 
chłopców z gwiazdą, królem  H ero­
dem, osiołkiem lub turoniem .

Choinka — to najm łodsza stosun 
kowo tra d y c ja  polska, bardzo pięk­
n a  i najżyw szy budząca oddźwięk 
zwłaszcza wśród młodzieży i dzieci. 
K olebką tego zwyczaju m ają  być po 
łudniow e Niemcy lub  Szw ajcarja , 
choć inne źródła mówią, że choinka 
to zwyczaj grecki, sięgający pogań­
skich czasów. Do Polski dostała się 
trad y c ja  dopiero w  połowie 19 go 
wieku i tak  się zrosła z naszym  o- 
byezajem  świątecznym , że dzisiaj" 
Boże N arodzenie bez tradycy jnej, 
pięknie p rzybranej choinki byłoby 
n ie do pom yślenia. 'i

Obok choinki s taw ia  się najczę­
ściej szopkę. J e s t  to pozostałość 
tych czasów, kiedy to  oprócz wido­
w isk z żywych osób, zaczęto także 
w prow adzać jasełka z m artweini fi­
guram i. N ajsta rsze  i najpiękniejsze 
tak ie  szopki pochodzą z Neapolu.—* 
Pod nazwą szopki rozum ie się dzi- 
s ia j także in term ed ja  hum orystycz­
ne, zastosowane do miejscowych o- 
byczajów i poglądów.

Lud polski posiada nadto  w  skarb  
nicy swojej długi szereg przysłów!, 
i przepow iedni, dotyczących prze­
w ażnie pogody, przyszłych zbiorów 
itd., to też lud nasz bacznie obser- 
w u je  w  okresie św iąt Bożego N aro­
dzenia zjaw iska atm osferyczne I 
zjaw iska w  przyrodzie, w yciągając 
z nich różne wnioski na przyszłość.

Św ięta Bożego N arodzenia sĄ 
więc dla polaków świętam i najp ięk  
niejszem i, najuroczystszem i i n a j­
bardziej drogiemi. W szystkie te trat 
dveje, związane z okresem świątec* 
nym  Bożego Narodzenia, jak  rów­
nież zwyczaje ludowe pow inniśm y 
głęboko przechowywać w naszej pa 
mięci, w skarbnicy serc naszych I 
przekazyw ać je  w iernie dalszym  po­
koleniom.

obrabiarek, mamy dziś 35 fabryk —- 
a wśród nich poważne, nastawione 
na eksport.

T akich przykładów możnaby cy­
tować więcej. K ilkaset procentowe 
cyfry  w zrostu w poważnych gałę­
ziach skomplikowanej produkcji nie 
p rzesta ją  być im ponujące nawet w 
zestawieniu z wskaźnikam i rozwoju 
przemysłowego Rosji Sowieckiej.—• 
Tylko, że w Rosji cy frv  w zrostu 
produkcji służą za czynnik w ytw a­
rzan ia  entuzjazm u, u nas zaś w y­
w ołują eonajw yżej bezmyślne złoślł 
we py tan ie ; „Skoro jest tak  dobrze, 
to  dlaczego je s t tak  źle"?

W eźmy teraz dziedzinę inwesty- 
cyj publicznych. W szyscy wiedzą, 
że Polska nie prowadzi polityki „na 
kręeania kon junk tury". A jednak w 
ciągu jednego tylko roku wybudowa 
no zgórą 250 km. w spaniałych dróg 
samochodowych, trzy  nowe m osty 
ogólnej długości zgórą l c00 metrów, 
przeszło 200 km. nowych torów ko­
lejowych — to ty lko m ała cząstka 
p rac  inw estycyjnych, jak ie  zostały 
w ykonane w roku bieżącym i zapo­
wiedź prac, jak ie  będą wykonane w 
latach przyszłych.

Takich dowodów energji gospo­
darczej można znaleźć wiecej. 
M IM O W S Z E L K IC H  TRUDN O­
ŚC I W  SIED M IO M ILO W Y C H  RU 
T A C H  KROCZYM Y NAPRZÓD 
w rozwoju gospodarczym  i odrabia­
m y  daw ne zaniedbania. T gdyby nie 
kryzys, poddający swej dezorganizu 
jąoej mocy całe dziedziny gospodar­
s tw a  polskiego i zniew alający nas 
do w ytężenia w szystkich sił do 
w ałki z nim  — postęp gospodarczy 
byłby tak  intensyw ny, że skutki tra  
gicznych zaniedbań przeszłości by­
łyby napewno już w znacznej mi w 
rze przekreślone.

Zapewne, mało m am y powodów 
do zadowolenia z istniejącego stanu  
rzeczy. A le napew no jeszcze m n;ej 
m am y powodów do pesymizmu. — 
Lw ia część naszej energji gospodar­
czej traw i się dziś bezpłodnie na 
przezw yciężanie trudności k ryzy­
sowych. K iedv jednak  trudności to 
będą przezwyciężone — a moment 
taki musi wkońcu nastąpić — wów­
czas te olbrzym ie m asy energji de­
fensyw nej przeobraża «?ę w żywą 
siłę ekspansji gospodarczej i wy- 
dźw igną k ra j nasz w hierarphji eko­
nom icznej narodów na miejsce, od­
pow iadające znaczeniu i roli, jaką 
odgryw a w życiu polityc/nem  św ia­
ta.

& Ul

N a  sezon jesienny najlep iej zanpa* 
irzyć się w obuwie solidne i elegaa* 

ckie w firm ie

B. S I A KOSTECKI
Sosnowiec, ni- Warszawska I?

•— Ceny bardzo niskie. —■
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7  GOTUJCIE.  P R A S U JC IE  ELEKTRYCZNIE

I  ELEKTROWNIA OEiRĘGOWA w  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM S P . AKC.

*
Ł

JL D la w ygody swy> h  odbiorców  energii elek trycznej finansuje drobne insta lacje  n a  dogodnych warunkach sp ła t m iesięcznych. Posiada
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józcf Piłsudski
.administrator powiędłych liści”

Pt?,cd 40 laty , pod koniec 1S34 
roku Józel' P isudski bawił w Czę­
stochowie. Jeździł on wówczas po 
k raju , tworząc pierwociny ruchu nie 
podległości owego i budząc uśpione 
umysły...

Nie znał go szerszy ogół, zresztą 
i Piłsudski unikał w ysuw ania swej 
osoby

Po przyjeżdzie P iłsudskiego do 
grodu jasnogórskiego zwołane zosta 
To zebranie miejscowych działaczy 
rew olucyjnych do jednego z m iesz­
kań w fabryce Peltzerów . Tylko 
w tajem niczeni wiedzieli o obecności 
Piłsudskiego na zebraniu.

Jednym  z uczestników zebrania 
był m łodziutki wówczas p. Osóbko, 
pó.ńi 'ejszy zesłaniec syberyjski.

P Osóbko niezbyt jeszcze dobrze 
zorjentow any w arkanach konspira­
cji, zainteresował się nieznajom ym  
panem o gęstych, ciemnych krzacza 
styob brwiach, rozkazujących in to­
nacjach w głosie i bardzo sym paty­
cznej i zarazem  poważnej tw arzy.

K orzystając więc z pierwszej o- 
kazji, jaka  mu się nadarzyła, w pe­
wnym momencie podszedł on do nie 
znajomego i bardzo dyskretnym  
szeptem zapytał go:

„Kim jesteście, towarzyszu, skąd 
przyjeżdżacie i czy długo u nas za- 
bawicie4'.

Pow ażny pan  uśmiechnął się do­
brotliwie, — i tak  \m glorji tego m i. 
logo uśmiechu do dziś dnia pozostał 
•v pamięci p. Osóbki. — i po k ró t­
kim nam yśle odpowiedział:

„Jestem administratorem powią- 
dłych liści44.

„Słowo Częstochowskie'4, z k tó ­
rego zaczerpnęliśm y tę inform ację 
zastanaw ia się, czy była to aluzja, 
czy też dowcip lub wreszcie rem ini­
scencje związane z tułaczą dolą re ­
wolucjonisty...

„Jestem administratorem po- 
wiedłyeh liści44...

Minęło dwadzieścia lat. 6 sierp ­
n ia  1914 roku wym aszerowala z K ra  
kowa do Kielc pierw sza strzelecka 
kom panja kadrow a pod dowódz­
twem Tadeusza K asprzyckiego (Zbł 
gniew ał.

„A dm in istra to r powiędłych liści" 
— Józef P iłsudski tworzył czyn 
zbrojny...

7 sierpnia 1914 roku, o godz. <5 
popol. kom endant kom panji kad ro ­
wej, Tadeusz K asprzycki wysłał ra ­
po rt o sy tuacji do komendy głów­
nej, w którym  m. in. pisze:

„Zająłem kwatery w Miechowie. 
Zabudowania po „monopolu44. W  
mieście trzymam pogotowie i kilka 
posterunków. Pikieta konna wysu­
nięta w stronę .Jędrzejowa o 12 
wiorst44. (z dokumentów na w ysta­
wie legjonowej w Sosnowcu).

S trzelcy szli do Kielc, pierwsze 
eo m iasta  legionowego...

Nieufność społeczeństwa tow a­
rzyszyła tworzeniu zaczątków siły 
zbrojnej Polski.

Mimo to — oddziały strzeleckie 
rosły w siłę. zbroiły się i walczyły.

W dniu 15 października 1914 ro­
ku Józef Piłsudski, jako kom endant 
główny pisa! z kw atery głównej w 
Koczarach do oby w. ppor. K lem en­
siewicza, kom endanta taboru: 

„Wydać obywatelowi Gustawowi 
lub człowiekowi przez niego wskaza 
nemu 150 karabinów Mannłichera z 
bagnetami i po 50 ładunków na każ­
dy karabin44, (z dokum entów na wy 
staw ie legjonowej w Sosnowcu).

„A dm inistra tor powiędłych liści" 
— Józei P iłsudski tw orzył wojsko...

podwaliny ich istotniej treści w ser 
caeh naszych rodaków, to samo wy­
mów iliśmy w imieniu Tulski dnia 
fi sierpnia na początku wojny44. —
(z dokumentów na wystawie legjo­
nowej w Sosnowcu).

Itodził się świt Niepodległości.-

„A dm in istra to r powiędłych liśd*4 
- -  Józef P iłsudski wrócił a Magde­
burga. Miał pełne ręce roboty... —* 
Okupanci prosili o zagwaiantowa- 
nie im bezpiecznego odjazdu do kra 
ju , tw orzyła się nagw ałt armja, po­
śpiesznie i byle jak  umundurowane 
i m e wyszkolone oddziały szły w 
ogień bitew ny na dwuen frontach, 
tysiące spraw , tysiące ludzi — cze­
kam na decvzie Komendanta,

'3?L
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Rozrastające się i krzepnące w 
siły — oddziały wojska polskiego, 
zaważyły śnać na sytuacji,  ̂ skoro 
Józef Piłsudski mógł napisać w 
1916 roku następujący list:

„Kochany Pułkowniku! Dzisiaj 
w wielkich chwilach naszej Ojczy­
zny poraź pierwszy w tej wojnie 
światowej, nublicznie z ust przedsta 
w ideli armji — narodów padają 
słona — nienodlesłość Polski, rząd 
polski, wolsko nolskie.

W  tei chwili mvśl moja biegnie 
ku Wam wszystkim, drodzy koledzy 
i towarzysze broni. Za te słowo on­
giś umierali nasi ojcowie i dziado­
wie, te same słowa wrnnnwioTisurv 
nieraz pokryjomu ofiarą własnej 
wolności, czy nawet życia, tworząc.

jach parku Belwederskiego. Zdarza 
się niekiedy, że siwy, pothylonv pan 
trąca je nogą, brodzi w ich run-ie i 
zamyślony głęboko przystaje pod 
drzewami, aby się wsłuchać w da­
leki rozgwar stolicy wolnego, silne­
go juz dziś państwa, o którem pierw 
*„y wymówił ważkie słowo w dniu 
6 sierpnia 1914 roku...

Na wystawie legjonowej jest  
zbiorowa fotograf ja rządu Rzplitej, 
kióry utworzył się w chaosie pierw­
szych tygodni niepodległego już by­
tu państwa.

Pośrodku On — „administrator 
powiędłych liści" Józef Piłsud­
ski o dziwnie surowem, jakby wpa- 
trzor em w przyszłość — spojrzeniu, 
a obok: Zien'iecki, Arciszew«ki,
Do« narowicz. Malinowski (Wojtek) 
Wójcicki, Minkiewicz, Prauss, Mo- 
taczcwski, Pruchnik, Stolarski, Sn. 
piński, Iwanowski, Wasilewski, No­
cznicki, Thugutt i adjutant Świrski.

„A dm inistrator powiędłych liści" 
— Józef P iłsudski organizował pań 
f Iwo...

Uowiędle liście szeleszczą w nle-

TRZYNASTA PE N SJA
Firma, w której pan Jerzy pracował, 

już w listopadzie zapowiedziała nrzed 
nikom, żeby nie liczyli n agwiazdkową 
pensję. Wiadomość ta spadła na nich 
niozem piorun z jasnego nieba. Na.)gro 
n e j  uderzyło to w praoowników żona­
tych. Jak powiedzieć o tern swym m ał­
żonkom, które snuły już różne plany, 
licząc na dodatkowd pieniądze.

Co powie Jerzy swej żonie! Ukryć 
przed nią! Chyba 4e mu się uda zapo­
życzyć....

Pęski ma dużo znajomych i przyja­
ciół. Do jednych dzwoni, do innych 
ggłasza się osobiście. Wszystko na nie.

—Dzinko! Muszę ci coś bardzo przy 
krego powiedzieć... — zdecydował się 
Wreszcie p. Jerzy.

— Co się stało!
— Z twoich zumiarów na Boże Naro 

dzenie.. nici...
>— Na Boga! Okradli c ięli
— Nie.... ale w tym roku nie dosta­

niemy trzynastej pensji.
— Nie, to niemożliwel Co ja pocznę, 

Sio ja pooznę? — biadała prawie z pła- 
ozem.

P. Jerzy zacisnął zęby i nie odzywał 
»ię ani słówkiem. Nie mógł nic na to 
poradzić.

W domu zapanował nieprzyjemny 
nastrój. Szły dni i tygodnie ,już tylko 
kilkanaście dni brakowało do Bożego 
Narodzenia, a „fajtłapa‘‘ — jak go w 
fłości nazwała piękna żona — nie w y. 
myśl ił nic nowego, by urzeczywistnić 
pragnienia swej żony.

Już tylko dziesięć dni do świąt. P, 
Jerzy wrócił z biura z niezgrabnie u- 
krywaną radością

— Czegoś taki zadowolony, Gdybyf 
ehoełaż pieniądze znalazł na ulicy!

— Nie znalazłem, ale wesoło mi dzł 
słaj na duszy.

I  wyciągnął portfel. Żona, szeroko 
otworzywszy załzawione oczy, z zacie­
kawieniem przyglądała się mężowi.

— Nie chciałem ci nic mówić — o- 
świadczył wreszcie p. Jerzy - -  ale od 
kilku miesięcy gram na loterji i...

—... wygrałem stawkę — przerwała 
mu żona.

— Nie, nie stawkę ,a 50.0000!
— O Boże! — oczy jej błysnęły. — 

A ja się tak martwiłam i tak długo* 
Dlaczego mi tego wcześniej nie powie­
działeś.

— Przecież dopiero dziś się dowie* 
działem.

Ostatecznie przebaczyła.
Is.
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Wigilja bezrobotnego
Kartki z tragicznego pamiętnika

Dzień 24 grudzień. Wieczór wi­
gilijny. Dziewięć zloUcn kapitału, 
w sklepie 18 złolyeb 45 groszy dłu­
gu. W mieszkaniu u mnie cisza. 
Nikt mnie nie odwiedza, bo wiedzą, 
że u mnie bieda. Po co na co! Sie 
azę wraz z żoną przy stole i rozmy­
ślamy oboje, nie odzywamy się do 
siebie. Dziś w wielu, bardzo wielu 
domach radość, wesele, przy zapalo­
nej choince serce się raduje... Win­
szują sobie ludzie ,w wigilijny wie­
czór przy opłatku, szczęścia^ zdro­
wia i dobrobytu. 1 ja się lamię opla 
tkiom, otrzymanym od sąsiadki z 
moją żoną. Padają ciche, smutne sio 
wa. — Mężu, tylko wytrzymać. Pro­
śmy Jez .ea dziś narodzonego o pra­
cę szczęście i zdrowie. Mężu, ja  za­
wsze przy tobie, czy w zlej, czy w 
dobrej chwili. Zobaczysz, przetrzy­
mamy. Da Bóg, że będzie nam le­
piej. J a  nic nie mówię. Nie mogę. 
Łkanie ciśnie mi się do gardła, mam 
Izy w oczach. Plączę... 1 plącze moja 
żona. Za ścianą u sąsiadów słychać 
śpiew kolędy.

Bóg się rodzi, moc truchleje...
Nasze menu wigilijne jest bardzo 

a bardzo skąpe. Jak u bezrobotnego, 
jak u ludzi mnie podobnych, u mil- 
jonów bezrobotnych, wydziedziczo­
nych, u ludzi zamieszkałych w su- 
terynach wilgotnych, na podda­
szach w ciasnych mieszkankach. My 
biedni parjasi, dziś w wieczór wigi­
lijny prosimy Boga Narodzonego o. 
lepsze Jutro, o trochę serca i Miłoś­
ci Bliźniego. I mamy nadzieję, cze­
kamy cierpliwie, poddając się Jego 
woli. Bo na kimże mamy polegać 
dziś w wieczór święty, w wieczór 
wigilijny!

Chryste naarodzony, dopomóż.
•  •  •

Szkoda, że u nas w tym roku ni© 
było choinki bo mówią, że do takie­
go domu Bóg nie przychodzi, cho­
ciaż ja mam bardzo mgliste pojęcie, 
co jest właściwie Bóg i czasem nur­
tuje we runie myśl, że go wcale 
niema. Ale jednak świat bez Boga, 
to coś takiego, jak kotlet 
bez soli i bez mą ni, coś takiego, 
oo się rozpada i prędko psuje, co nie 
jest smaczne. A ja czasami myślę o 
tem, że Bóg nie istnieje... Nie ja źle 
myśię! Bóg jest, chociaż nie klękam 
przed nim w kościele. A jednak czu­
ję, że jest.

*  •  *

Wigilja 24 grudnia 1929 r. Mąż 
,mój wraca z pracy jak zwykle, ja 
na przywitanie mówię mu: —Patrz, 
kupiłam choinę i dałam zarobić naj­
biedniejszemu 50 gr. za przyniesie­
nie jej! — A mąż mi ze smutkiem 
na to: — My od dziś też należymy 
idio najbiedniejszych. Jestem zredu- 
jkowany!— Nie wiedziałam, co mam 
jna to odpowiedzieć. Przecież to pier 
,wsza gwiazdka, którą mamy wspól­
nie spędzić, przytem i siostra moja 
z mężem i dzieckiem ma przyjechać 
do Kalisza do swej teściowej, więc i 
u nas będą. Nowy Rok za kilka dni i 
Moc zobowiązań co ta robić! Sto 
hiyśli na minutę, nie, mało sto, ty­
siąc i to nic z tego, co tu zacząć! Co 
tu począć? Głowa pęka! Nie dlatego, 
|e  nie mogę świąt wyprawić! Nie! 
Przecież już jest wigilja, a ja nie 
Jne mam przyszykowane, nie pie­
kłam, święta się miały odbyć jak 
fewykłe inne dni, a za tę tygodniów- 

j kę miałam sobie kupić śniegowce, 
jtieple pończochy i rękawiczki i z 
Jem czekałam ostatniej chwili i ja< 
pie szczęście, bo przecież te pienią­

dze przydały się na dalszy ciąg ży- 
fcia. I o te drobiazgi nam nie szło, 
pdvz były jeszcze poważniejsze 
♦martwienia.

Zima. Grudzień... Nadchodzi Bo­
że Narodzenie. Gwiazdka... Nadzie­
lę nie spełnione. Ja  nadal chodzę do 
♦siostry na odżywienie. Żona zarabia 
y—Id zł. tygodn. ćwiartka węgla

kosztuje 1.00 zł. Komitet dla najbie- pracuje? Tak, dwa dni w tygodniu,
dniejszych. Postanowiłem napisać Proszę pana jak tu wyżyć za 7 zło-
prośbę o jakąkolwiek pomoc. Choć- tych tygodniowo — pytam się. Od-
by trochę opalu, obiady. Palto na zi- powiada, że nie wie, nie ma pojęcia,
mę jeszcze mam, to co pozostało z Kaza przyjść do biura na drugi
lepszych czasów. Po 10 dniach przy dzień. Poszedłem. Kierownik odpo-
eliodzi kontroler. Pyta się jakoś dzi wiedział odmownie. — Panu żadna
wnie. To kanapy pan nie ma? Nie—• 
sprzedałem — odpowiadam. A tre­
mo, biżuterja, szafa, może pan to wy 
niósł? Ile dzieci! Nie mam. Żona

zapomoga nie przysługuje, ponie­
waż żona pańska pracuje dwa dni 
i nie macie dzieci. Nie mamy dzieci, 
to prawda, ale jak przeżyć!

Przy GRYPIE stosuje się CHININĘ!

Pl?nłk! z chininą w proszku „ O R I G I N A L " ,  powleczone cu' rem, są przyjemne
w utyciu 1 rozpuszczalne w tolądku. Do nabycia w każdej aptece. Zarejestrowane

w M. S. W. pod Nr. U92.

RODZICE Pi*zyp. I to e d ,żądajcie prospektów
SSSmraasilŁarra Powiatowe­

go s prawasnl w B U S K O - Z D R O J U !  In tern a ty  d la  ch ło p ­
ców i dziew cząt. R ad o sn a  szko ła  pracy. N ow ocześnie w y ek w ip o w a­
ny  w łasn y  gm ach, p ierw szorzędne w arunk i zd row otne, sp o rty  zim o" 
we, rodz ic ie lska  op ieka. O d  d rugiego  pó łrocza n ie liczne m iejsca  wol" 

ne  w  k lasach  I— 'Vll-ej. E gzam iny  w stęp n e  15-go stycznia. I
isoj & :. ■ , . io n

Zastrzyki węgla
Niwa broń w walce z choro­

bami
W jednom z naukowych czaso­

pism francuskich dwaj uczeni paryscy 
dr, Touraine i B. Menełrel ogłaszają  
wyniki uzyskane z nową bronią w wal 
ce z chorobami infekcyjnemi.

Bronią tą jest: węgiel.
Zawiesina sproszkowanego! węgla 

zwierzęcego lub węgla drzewnego w 
wodzie, posiada potężne działanie na 
truoizny bakteryjne i na same mikro­
by: działanie to jest przyciągające, po 
do,.ae dc działania magnesu na kawa­
łeczki żelaza.

Mikroskopijne cząsteczki węgla przy 
ciągają i wiążą mikroby i  wydziela­
ne przez nie trucizny.

Ta odtruwająca własność węgla jest 
już oddawna medycynie znaną i leka- 
ize  bardzo często przepisują do zaży­
wania węgiel tych chorym, którzy cier 
pią na choroby przewodu pokarmowe­
go, lub którzy ulegli ostremu zatruciu

Obecny sposób stosowania węgla po 
K gf na inflekcjach zawiesiny węgla 
wprost do krwi osobom cierpiącym na 
choroby zakaźne.

W ęgiel wstrzyknięty wprost do 
krwi rozchodzi się bardzo 6zybko po 
całym organizmie; można go znaleźć 
już wkrótce po Iniekcji, w płucach, w 
nerkach, w wątrobie i w innych orga­
nach.

Jak doątd nowa „kuracja węglo­
wa" wypróbowana została w kilku 
przypadkach dopiero — autorowi® 
twierdzą jednak, że wyniki są doskona 
łe i metoda ta jest najzupełniej bez­
pieczna. Obydwaj autorzy francuscy 
podkreślają, że inj.-kejo roztworu wę. 
gla w przypadkach chorób zakaźnych 
stanowić będą cenną broń w walce o 
zdrowie.

-m
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Pau Konstanty Żeberko wywo­
dzi się ze znanej w calem Zagłębiu 
rodziny aktorskiej.

Z pokolenia na pokolenie, z ojca 
na syna w rodzie Żebeików prze­
chodzi rola króla Heroda w wędro­
wnej szopce.

A że p. Konstanty prócz odzie­
dziczonego talentu odtwórczego, po 
siada jeszcze wielki zmysł organiza­
cyjny, nic zatem dziwnego, że obją­
wszy po swvm rodzicu biblijne be­
rło, połączył piękne z poztycsmem 
i został w jednej osobie dyrektorem, 
reżyserem, administratorem i kasje 
rem wyżej wymienionej okolicznoś­
ciowej imprezy.

Chcąc zgnębić konkurencję orga­
nizowaną przez niejakege Felka Bu 
rakoszczaka, nan Żeberko postano­
wił dać tak olśniewającą wystawę, 
żeby widzom oko zbielało.

W tym cen już na kilka tygodni 
przed Bożem Narodzeniem w mie­
szkaniu dyrektora odbywało się Bzy 
cie kostjumów i przyjmowanie kan­
dydatów na główne role.

Ślubny surdut starszego pana Że 
berki po dodaniu naramienników ze 
złotego papieru był wymarzonym 
mundurem królewskim.

Koszula siostry pana Konstantę 
go po doszyeiu rękawów i rucho­
mych skrzydeł stanowiła przepiRO- 
wą szatę anielską.

Oddawna ustaloną jest rzeczą, źe 
djabeł chodzi w wywróconym do gó­
ry kudłami korzuchu i z widiami w 
ręku.

Z tym koRtjumem nie było kło­
potu, gdyż winek reżysera jest wła­
ścicielem 2 dorożek.

T szata dla cmierei głupstwo.
Dwuch feldmarszałków królew­

skich miało występować w ostro­
gach i ciepłych kalesonach do któ­
rych przyczepiano czerwone lampa* 
*7-

Najtrudniejszą część pracy reży­
serskiej stanowiło dobranie do ról 
aktorów z odpowiedniemi warunka^ 
mi zewnętrz-iemi. Pod fym wzglę­
dem pan Konstanty był wybredny

niesłychanie.
Jednem zdaniem dyskwalifiko­

wał kandydatów bezpowrotnie.
— Paezoł szczeniaku, rudy za a- 

nioła być nie może! Wiadomo, że 
fałszywy 1

— Pietrek od maglarki też także 
tamo Herodowej odstawiać nie bę­
dzie, bo na kobietę jest, drań, za du­
ży!

Dobrawszy wreszcie jako tako 
zespół dyrektor rozpoczął naukę tru 
dnych tekstów, dopomagając parnię 
ci niektórych mniej pracowitych ar­
tystów antypką * wiśniowego 
drzewa.

Na dzień wigilijny wszystko by­
ło gotowa

Poczynając od drugiego święta 
teatr rozpoczął występy

Narazić było świetnie. Po pięciu 
przedstawieniach w różnych miesz­
kaniach kasa netto wynosiła 1 zł. 
groszy 30, nie licząc gotowanej go­
lonki, którą gdzieś gwizdnął anioł 
i oddał na przechowanie śmierci.

Sprawa się skomplikowała dople 
ro przy szóstym występie.

Kiedy trupa wkroczyła do lokalu 
niejakich państwa Pigłaszewskich 
okazało się, że jest już sam ze swoim 
zespołem Felek Burakoszczak i ta r­
guje się z gospodarzem o 10 groszy.

Błyskawicznie orjentująey się w 
sytuacji p. Żeberko krzyknął.

— Opuszczam tę dychę! Proszę 
o krzesło! i  eldmarszalek zaiwa­
niaj !

I  zanim konkurenci się spostrze­
gli, 1rupa p. Konstantego rozpoczęła 
przedstawienie prologiem wygłoszo­
nym ze swadą przez dworzanina w 
trykotach,

Herod zasiadł na krześle i zaczął 
mowę tronową.

— Ja jezdera Herod król
Całego świata pan...
— A swojem porządkiem przed­

stawienia takiego nie dokończysz—* 
przerwał mu nagle Herod Nr. 2.

— W ja la sposób!
*— A w taki. Anioła już nie manzl
Tu fierod — Burnkos-mzak — je­

dnym ruchem ręki pozbawił skrzy­

deł konkurencyjnego wysłannika 
niebios.

— To to tak?! Djabeł patrz, anio 
ła nam uszkodził, lu go w koronę!

Szatan zaangażowany przez p. 
Żeberkę na rozkaz swego monarchy 
drzewcem wideł przypłaszczy! koro­
nacyjne insygnium zdobiące dumne 
czoło Burak* <*7czaka.

Ktoś rzucił hasło:
— Chłopaki ogólny wyciek! Za­

częło się niesamowite widowisko •
Zwaiły się z sobą dwa djabły, 

dwie śmiercie rozpoczęły makabry­
czny pojedynek na kosy. Auioł Nr. 1 
dał ,,fangę" aniołowi Nr. 2 Feldmar 
szalek z pod znaku p. Żebedci prze­
wrócił bykiem dwuch dworzan p. 
Burakoszczaka

Gospodarz lokalu zachowywał ży 
ozłiwą neutralność rzucając tylko 
cd czasu do czasu ostrzeżenie:

— Uważać na choinkę!
Ale mewie!* to pomogło. Za chwi 

lę któryś z aniołów frunął na drze­
wko, które przechyliło się gwałtow­
nie na jednego z go'-ci.

Obrażony widz podniósł się z ka­
napy, chwyci! w każdą rękę po dwie 
alegoryczne postacie i wyniósł na 
schody.

Powróciwszy, ujął zręcznie za 
Bzyjkę butelkę piwa i ogłuszył kolej 
no resztę walczących artystów.

Przy pomocy domowników usu­
nięto nietaktownych wykonawców 
tradycyjnej -zipki na schody, po­
czerń gość ktoiy głównie przyczynił 
się do zlikwidowania gorszącego zaj 
ścia rzekł:

— Nie chodzi o to, że zimnem og­
niem sparzył mnie łachudra w szy­
je, ale cele marynarkę staryną ze 
świeczek mnie zanieczyścił. Zna­
kiem tego musiałem zrobić porzą* 
dek.

— Fanie Józef, miałeś pan rację, 
młodziez trza nczyó towarzyskiego 
zachowania, a także samo poszano­
wania dnia świątecznego.

A jednak tradycji stała się krzy­
wda. • -
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Domaga s ę tego świat pracyt

Sprawa zniżki komornego nie 
schodzi z porządku dziennego spraw  
interesujących ogół społeczeństwa, 
a szczególnie warstwy pracownicze. 
Zdawało się wszystkim, że w plano­
wej akcji rządu zmierzającej 

do obniżenia cen 
na artykuły pierwszej potrzeby, rów 
nołegle z obniżeniem skali zarob­
ków pracowniczych — nie może za­
braknąć elementu tak zasadnicze­
go i „artykułu" potrzeby tak pierw- 
szo.zędnej, jakiem jest w budżecie 
pracowuiczem — komorne.

Niestety! Mimo wielokrotnych 
poczynań ze strony związków i or- 
ganizacyj lokatorskich, mimo 

skoncentrowanej akcji 
całego świata pracy, mimo, że se t­
ki tysięcy głosów z całej Polski wy 
powiadały się za natychmiastową 
ouaiżiią komornego, które w do- 
tyciiczasowej wysokości

rujnuje budżety 
pracownicze — cicho jest i głucho 
na tym odcinku, a wszelkie pogło­
ski o zamierzonej ustawowej reduk­
cji stawek czynszu, są po pewnym  
czasie prostowane.

fc>twierdzić należy, że ,,nierusze- 
nie“ z martwego punktu sprawy ko­
mornego, które żadną miarą nio 
może być uważane za nietykalne 

tabu,
jest dla ogółu pracowniczego zupeł­
nie niezrozumiale.

Skoro bowiem w całej strukturze 
stosunków społeczno - gospodar­
czych Polski nie znaleźlibyśmy dziś 
ani jednej chyba pozycji, która w 
składnikach swoich oraz w final­
nym wyrazie nie uległaby działa­
niom
nacisku konieczności kryzysowych, 
— to objaw utrzymywania się ko« 
mornego na poziomie przedkryzy- 
sowym, objaw' niewątpliwego odchy. 
lenia się tej pozycji od ogólnego na* 
stawienia deflaoyjnego, nie wydaje 
się być zrozumiały i usprawiedli­
wiony.

Nie chodzi przecież o pozycję ma 
ło ważną. W budżecie każdego czło­
wieka komorne stanowi punkt bar* 
dzo istotny. Sytuacja, w której po­
ziom dochodów obniżył się przecięt­
nie bardzo znacznie,

nierzadko do 50 proc., 
a czynnik komornego utrzymał 
swój wyraz absolutny na poziomie 
dawnym, sytuacja taka stwarza nie 
wątpliwie „nożyce11 gosp-darcze.któ 
re obcinają przeciętnemu konsumeri 
towi jego inicjatywę spożywczą, je­
go silę spożywczą, jego rolę na ryn­
ku obrotów. Jest to tak bezsporne, 
że nie hędziemy tego nawet udo­
wodni ali.

A  jednak ta sytuacja trwa. Nie 
[można nawet — woliec milczenia 
czynników oficjalnych — zorjento- 

■wać się, jakie są przesłanki tego sta 
nowiska. Nie wiadomo, czy wcho- 
,dzi tu w' grę moment głównie fiskal­
ny (wpływ z podatków państwo­
wych i komunalnych od nierucho­
mości i czynszów'-, czy może m o­
ment ochrony interesów ruchu budo 
wlanego, czy wrażenie trudności for 
pralnych rozwiązania tego problemu 
czy wreszcie

przekonanie o słuszności (?) o- 
hecnych kosztów czynszu.

Faktem jest jedynie, że problem 
który bardzo dokuczliwie trapi w ie­
le setek tysięcy ludzi w Polsce, zwła 
szcza w większych miastach, a szcze

golnie w Zagłębiu — nie może doeze 
kać się rozwiązania. W całokształ­
cie programu niwelacji życia go­
spodarczego na poziomie pokryzyso- 
wym zarysowuje się tutaj 

jakaś luka 
czy odchylenie, mające doniosły 
wpływ na kwestję równomierności 
procesów niwelacyjnych

Pisze stale o tern cala prasa pra­
cownicza. Zjazd walny urzędników 
państwowych w jednej z rezolucyj 
swoich również dal wyraz poglądo­
wi o
konieczności obniżenia komornego 
do poziomu obecnych dochodów spo 
łeczeństwa, a w szczególności ludzi 

pracy.
Nie może być żadnych wątpliwo­

ści, że chodzą o problem, który jest 
powszechnie odczuwany jako 

nieuzasadniona sztywność 
ważkiego składnika budżetu obywa­
tela. Naj wymowni ejszyra araumen-

tem jest w tym kierunku to, że wy­
płacalność lokatorów stale się po­
garsza, co wykazuje całą prawdę 
ciężaru obecnego komornego w sto­
sunku do zdolności płatniczych prze 
ciętnego obywatela.

Przewlekanie tej sprawy nie 
przynosi nikomu korzyści1 ani pra­
cownikom, ani sferom przemysło­
wo - handlowym, ani nawet skarbo­
wi. Jedni jedyni karaienicznicy 
bronią

tej swojej twierdzy, 
sztywnych cen „rękami i nogami", 
ale czy może górować interes gar­
stki ludzi nad interesem ogółu? —- 
Czy dla pomnożenia dochodów kil­
kunastu tysięcy właścicieli domów 
godzi się ustawicznie 
pomnażać kłopoty wielu miljonów 

lokatorów.
Idzie już rok 1935 Oby on przy­

niósł nareszcie jakiś wyłom w tej 
dziwnie „sztywnej zasadzie".

Oilzy do papierosów:
„KRYZYSOWE-PASCHALSKIEGO"

najlepsze wśród najtańszych
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Działalność stacji kontroli wędlin
w S o s n o w c u

Przed dwoma miesiącami została 
powołana do życia stacja kontroli 
wędlin w Sosnowcu.

Choć tak niedawno uruchomiona 
zdołała już wykazać jak bardzo by­
ła potrzebną, i jak bardzo jest po­
żyteczną. Już bowiem w tym krót­
kim czasie, zdołała całkowicie opa­
nować i uregulować nielegalny przy 
wóz wędlin na teren naszego mia­
sta, chroniąc zdrowie mieszkańców 
przed możliwościami zatrucia, nie­
kontrolowaną jakością przerabiane­
go na owe wędliny mięsa.

Istniejący dotąd stan rzeczy, nie 
tylko że narażał zdrowie mieszkań­
ców na niebezpieczeństwo, lecz 
krzywdził także miejscowych wv« 
twóroów wędlin, a gminie nie przy­
nosił żadnych dochodów. Pozamiej- 
scowi bowiem rzeźniey, n:e obawia­
jąc się żadnej kontroli nad przywo- 
żonemi przez nich wyrobami, bo ta­
kiej kontroli nie było, mogli zupeł­
nie śmiało dostarczać do miasta wę­
dliny podejrzanej jakości i tu dzię­
ki nieco niższej cenie, łatwo je zby­
wać, konkurując z miejscowymi w y  
twórcami wędlin. Źródłem owej ta­
niości, były najczęściej wieprze wą- 
growate, które rzeźniey pozamiej- 
scowi mają możność nabywania po

bardzo niskiej cenie. Nic dziwnego, 
że mięso z takich wieprzy prze­
robione na wędliny, jest nietyiko 
szkodliwe, ale wręcz groźne dla 
zdrowia

Lłziś, dzięki przeprowadzanej 
kontroli, jest to już niemożliwe, 
sprzedawcom tego rodzaju wędlin 
grożą konsekwencje karne. Stacja 
kontroli przeprowadza trojakiego 
rodzaju badania: na tryełminę, wą­
gry i jakość wyrobu. Stosunkowo 
najczęściej spotyka Bię wągry, któ­
rych wykrycia miała już stacja kon 
troli kilka wypadków. Co do jako- 
śoi przywożone wędliny bywały czę 
sto fałszowane mąką, grysikiem itp.

Po starannem i szczegółowem  
badaniu przywożonych wędlin, sta­
cja kontroli zaopatruje je w  plom­
by rzeźni miejskiej.

Należy zaznaczyć, że wyroby 
miejscowe są zaopatrywane w plom­
by ich wytwórców.

Publiczność kupująca dziś wę­
dliny prowincjonalne w sklepach 
spożywczych i wszelkiego rodzaju 
owocarniach, budkach itp., powinna 
zwracać baczniejszą uwagę w imię 
własnego dobra, czy dane wędliny 
są plombowane i kontrolowane 
przez stację kontroli wędlin

Patki 1
Żądajcie w apte­
kach i skład apt, 
hvgjenjezn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „ 0 H d ń “
z (kogutkiem)

itrzy m u ją cej c ia  
> d zieck a  w zd ro­
w iu  i c z y sto śc i.

Czy moja żona mnie 
zdradza?

Spotkałem  wczoraj m ego przyjacie­
la Teodora. B ył blady i  bardzo zdener­
wowany.

— Muszą z tobą pom ówić w bardzo 
.ważnej spraw ie —■ rzekL

— Kobieta?
— Tak. M oja żona. Słuchaj uważnie. 

Znasz m ego przyjaciela Freda? Od w io, 
dza nas bardzo często i  jest zaprzyjaź­
n iony z m oją żoną.

Otóż pewnego dnia niespodziew anie  
wróciłem  w cześniej do domu. Dzwonią  
raz — nic. D rugi raz — nic. Dopiero za  
trzecim  razem żona otworzyła mi 
drzwi.

— T rzy razy dzwoniłem ! — mówi® 
do niej.

— S łysza łam  tylko jeden dzwonek. 
Jest u m nie Fred i  opowiadał m i w ła­
śnie św ietn y dowcip. śm ia liśm y si* 
tak głośno, że nie słyszałam  dzwonka,

— To jest podejrzane — pom yślałem  
sobie — a może F r e d -

A le ostatecznie m ogło byó istotn ie  
tak, jak m i żona m ówiła. W szedłem  do 
pokoju.

— Serw us Fred!—wołam  do niego—* 
opowiedz i  m nie ten dowcip!

Fred spojrzał na m nie zdziwiony:
— Jak i dowcip?
— No wiesz, ton dowcip, który opo­

w iadałeś m ojej żonie, kiedy ja  dzwo­
niłem  do drzwi.

I  rzeczyw iście opowiedział m i św ie­
tną anegdotą. A łe  kiedy przyszedłem  
do biura, ogarnęły  m nie w ątpli vi ścL 
P ow iedz szczerze co m yślisz, czy żona 
m nie zdradza?

A le, ale, czekaj, to jeszcze nie w szys­
tko!

Otóż w zeszłym  tygodniu  zauw aży­
łem w  przejeżdżającej taksówce m oją  
zoną 2 jakim ś nieznanym  jegom ościem . 
N aturaln ie w siadłem  m om entalnie do 
drugiej taksów ki i  kazałem  szoferow i 
jechać za tamtą.

Zauw ażyłem , te  w ysiedli przed ho­
telem . Czekałem na ulicy. Z hotelu wy* 
nzh po dwuch godzinach. Jak rny-hRą, 
m ój drogi, czy ona m im  z 'ra d za ? -  
A le, czekaj, opowiem  ci jeszcze trzeci 
wypadek!

W róciłem onegdaj o czwartej nad  
ranem  (a m oja żona w iedziała, że m ia­
łem  w yjechać). — Zapaliw szy św iatło  
W sypialn i, ujrzałem  jakiegoś m ężczy­
zną, który leżał w mojem łóżku. N iezna  
jom y na mój widok w yskoczył z łóżka  
1 schw ycił m nie za gardło.

Ma pan szczęście, że pańska żona u- 
iizie’ila  m i przytułku na te noc — za­
w ołał. — P olic ja  m nie śc iga ła  i byłem  
gotów  w szystkich was wymordować!

Zanim  zdążyłem  coś powiedzieć, n ie­
znajom y ubrał sią i szybko opuścił m io  
szkanie.

Żona m oja spała  tak mocno, że nio 
nie słyszała.

Rano opowiedziałem  jej wszystko. 
B yła  ogrom nie przerażona, opowiedzia  
la  mi, że osobnik ten groził jej rewol­
werem...

Od tej ch w ili n ie mogą odzyskać spo 
koju. Pow iedz mi szczerze, jak m yślisz, 
czy m oja żona m nie zdradza?
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Wszystko ze złości
To i owo z ostatnich dni

Działo się to w Rochester, w S ta
M ając lat 19, chciał P lum per się 

ryk a P lum pera z ;óżka i złożono go 
do trum ny. Nie w tem  osobliwego, 
ie  ktoś umarł w lózku, ale osobli­
wość leży w tem, >e ktoś z wściekło 
ści „położył się do ióżka i leżał w 
niem przez lat 40.

Maąc lat 19, chciał P lum per się 
ożenić. Z arów n) jego rodzice, jak  
i rodzice jego ukochanej, byli przeci 
wni temu malżeń-u \vu. Dziewczyna 
pogodziła się z loocm i wyszła za in 
r*ego. To -w yproś’.dziłc P lum pera 
z równowagi. Polo/ył się do łóżka i 
poprzysiągł, że nie powstanie z nie 
go nigdy. Był w dobrvin humorze, 
cieszył się dobrem zdrowiem, ale nie 
można go byto zmusić do tego, aże­
by powstał z łóżka

Z początku chciał „zrobić na 
złość11 swym rodzi, om, potem je­
dnak spodobał mu się len tryb  życia 
i przyzwyczaił się do niego do tego 
stopnia, że nie wyobrażał sobie wyj 
scia ze swego „guiazda“.

Lat 40 przeleżał w łóżku. Złość 
i wściekłość minęły go po jakim ś 
czasie, ale długotrwały pobyt w 
łóżku wyczerpywał jego siły i do­
prowadził do a trc tj i  mięśni.

I  znowu „cherenez la fem m e'1...

K obieto , która oUrssiz.ła"
' króliki

W South K ensington przed kil­
ku dniami otworzono wystawę sta­
rej czarodziejskiej literatury . W y­
stawiono najpiękniejsze unikaty i 
nadzwyczaj ciekowe dzieła z tej 
dziedziny. Innem >kiem patrzy się 
na wystawę naukowiec, a innem la­
ik, którego interesuje przede w szyst 
kiern treść tych starych stronic.

W śród osobliw .sci znajduje się 
ulotka o M ary fo ft. Wesołą i cieką 
wa historja. Nikr nie wie, w jak i 
Bposób M ary m igła urodzie króliki. 
A to była przeciez najw iększa z tej 
sztuk czarnoksięskich...

W  ̂ jednym  ,,un.'cie“ potrafiła  u- 
rodzić 37 królików Uchodziła za o- 
sobliwość medyczną. Była przyczy- 
czyną powstania nowych teoryj. Le 
karz Jerzego I mail podobno asysto 
wać przy jednym  z tak.ch „poro­
dów11 i — był przekonany. Tylko 
t'ie mógł przekonać Jeiv.ego I.

Król dał rozkaz, ażeby kobieta 
jechała do Londynu.

. W  tym  czasie - -  około r. 1725— 
r'ip_ było w Londynie ani jednego 
królika. Z woli królewskiej miała ko 
bieta urodzie króliki. Nie udało iei 
się to. J J

Chcąc się wyd istać z więzienia, 
dokąd ją  kró.1 wsadzić kazał, zezna­
ła, że nigdy nie rodziła królików, a- 
le oszukiwała wszystkich. Dostała 
za to 6 miesięcy więzienia, które opu 
sciła jako „uzdro wnona czarownica11

Śmiało się całe miasto
Jeden z policjantów ustalił, że 

pies Ovidusza Jo  /ala me ma m ar­
ki, a więc nie jest opłacony.

Musiał zrobić doniesienie. Joyal 
slanął przed sędzią. Kiedy rozpoczę 
to rozprawę, podniósł się Joyal z

. y oskarżonych i z trium fującą 
miną pokazał nowiuteńką markę.

— Jak  widzę, jopełm ł pan prze 
frtępstwo, które p .stanowił pan po-
*E S,"pra"'“ ~ ■rrak"«l ■&»«--A le dlaczego w stosownym czasie 
m e wykupił pan ( d ej marki?

— Dlatego, że musiałem sprze­
dać psa, ażeby dostać 6 szylingów 
i a  markę...

Sędzia zaniemówił i patrzył na 
podsądnego jak na upicia. Potem 
pochylił się nad aktami, wertował 
w nich długo i rzucił w stronę woź­
nego:

Joyal nie dostał kary.
Teraz Joyal ma psią markę, a 

nie ma psa, Ale hm wypadek nie
jest karalny w Kanadzie.

Szczęśce
Carosmi jest jeszcze dziś blady. 

Należał do załogi „A rtig łio11, statku 
stojącego w Brest. W ieczorem w y ­
szedł na ląd .chcą'- się napie mleka. 
W  chwili, gdy chciał przybić do bur 
ty  statku, dostał sio w obręb wyso­
kiej fali, spowodowanej przez prze 
jeżdżająy obok statek — cysternę. 
Fala  przewróciła łódź i biedny ma­
rynarz  wpadł w morze D ruga fala 
wciągała go pod ?;,ód przejeżdżają 
cego statku.

Nieszczęśliwiec zdoLd uchwycić 
rękom a ster okręui. Był jednak bar 
dzo blisko śruby i groziła mu śmierć 
Usłyszano krzyk, zatrzy mano okręt 
i wydostano go na pokład. Nie s ły ­
szano jeszcze dotychczas między 
H am burgiem  i Bi ostem, ażeby kto­
kolwiek uwiesił się na  sterze. Caro­
ls i n i m iał szczęście

W willi m asow ego morder­
cy — Landru

Zaledwie w odległości 15 km. do 
Ram bouillet leży Cambais. — Gam 
bais? Sporo czasu upłynęło już od 
chwil, gdy o tej rmejse >wośei sły­
szano wszędzie. M ‘eszkał tam  Lan- 
dru, masowy m orderca Eandru, któ 
ry  tu  zamordował l l  k-.biet.

Do tej pory w>ba była pusta. 0 -  
becnie gm ina sprzedała tę willę spo 
kojnej francuskiej rodzinie, którą 
nie przeraziły Mi aszliwe w ypadki, 
jakie się w niej r  zgryw ały.

W  piwnicy, w której L andru  pa 
lił swoje ofiarv , pizech^w uje M ada 
me Coussegal owoce i wino. Czerwo 
ne plam y na pod. d/e, to nie... krew 
— to plam y z e/my:orlego wina.

P an i Coussegal oprowadza go­
ścia po domu. \Y jadaln i w isi ol­
brzymi portret. J .-nidru. Gospody ci 
opowiada o życiu tego zbrodniarza 
wszystkie znane je j szczegóły. J e s t  
doskonałym przew odnikiem  po tym  
straszliw ym  domu.

— T u Landru przed dwudziestu 
la ty  zamordował sentym entalną Ma 
dame Geon, T u  znoił M adame Co- 
lomb, wdowę Larbely  — m iała 20 
lat, m usiała unwi.U, gdyż zajrzała 
do_ pokoju ,kurnego m e pow inna wi' 
dzieó. W  tym  pokoju w isiały w yłą­
cznie szaty kobiece S m iy  ofiar m or 
dercy. W  niedługi czas notem w isia 
ły  obok nich tak 2 C suknie młodej 
wdowy...

Opuszczając osobliwy dom, dostrze 
gam y w przedpokoju shjlik z tale­
rzem, na  którym  leżą pieniądze. 0 -  
bok w dnieje nar :s .

— N a konserwacje domu L an­
dru.

Naprawdę, to wszystko budzi 
odrazę.

Co to jest okapi?
Do A ntw erpj, j rzy wieziono ner 

wowe, niespoln ;ne. żvwe zwierzę, 
które w specjahm j M aLe odjedzie 
do Londynu. J e . t  to okapi. Form a 
przejściow a między koniem, antylo 
pą, zebrą, żyrafą .. DoKchczas w 
niewoli są ty lk  i ciwa okazy okapi. 
Jeden z nich zod-g cehv vcony przez 
GattTego dla londyńskiego zoo. D ru 
gi w tej chwiL znajduję się jeszcze 
w A ntw erpji. J e s t  to podarek dla. 
ks. _ W alji, który będzie jedynym  na 
śwjecie posiadaczem osobliwego 
zwierzęcia.

Dawne, dobre czasy
W yw iad ze 104-Ietmą kobietą.
Jeśli ktoś rue wie, o czem już 

mówić wtedy przypom ina sobie i 
swoim współbliźm.n, dawne dobre 
zwłaszcza przedwojenni czasy. Siu 
chają go ludzie, , M rząsają głowami 
i przyznają mu ia 'ję ,  że kiedyś by­
ło lepiej...

A jeśli ktoś serice sobie zadać 
trudu  i zacznie g m  bać w starych 
wspomnieniach i zapiskach, okaże

się, że te dawne c:-n?y nic zawsze by 
ły  dobre.

Oto ostatnie na M orawach, w 
miejscowości Hv-topec, zrobiono 
w yw iad z Lucją Janokową, kobietą 
liczącą 104 lat. Wi pytanie, co sądzi 
<. dawnych dobrych czasach, odpo­
wiedziała:

— W szystko to oszustwo. Parnię 
tam sierpień, w Ló^ym musieliśmy

nosić fu tra . par.r-vam  i osuchę, któ 
ra  zupełnie z n i s l a  /boże, parnię 
tam  zarazę i wjjr*ę. Ro Ftrzehwano 
ludzi, zabijano iei* i m-.-ezono. Poco 
wiele mówić: czasy dzisiejsze są o 
wiele lepsze!

Lucja Jnnorkow a, k jo ie ta  liczą 
ca 104- lat, ma sni tne wspomnienia 
i może dlatego nie chwali dawnych 
dobrych czasów

STRESZCZENIE POCZĄTKU 
POWIEŚCI.

Rankiem dwudziestego grudnia 1877 
loku komisarz policji w dzielnicy Pe- 
re Laehaise w Paryżu został zawezwa 
ny na miejscowy cmentarz, gdyż pra­
cujący tam robotnicy kamieniarscy 
odkryli w jednym z grobowców ciało 
zamordowranej kobiety. W obecności 
komisarza Bertiera, dozorcy cmenta­
rza i robotników kamieniarskich wy­
ważono drzwi do grobowca, na progu 
którego zauważono przedtem ślady 
krwi. Oczom zebranych przedstawił sio 
straszny widok.

N a posadzce leżało skostniałe już cia 
lo  kobiety w kałuży zakrzepniątej 
krwi. Robotnicy zdrętwieli z przeraże­
nia. Jakiś mężczyzna, przechodzący 
tamedy drgnął nerwowo. Mężczyzna 
ten, ubrany w futro i zawinięty szczel 
nie w szal, oddalił sie powoli i nie 
zwróciwszy na sielre niczyjej uwagi, 
znikł. Świadkowie odkrycia ofiary zbro 
dni zdołali tymczasem ochłonąć. Przy 
bliższych oględzinach okazało sie, że 
kobieta została kilkakrotnie ugodzona 
sztyletem. Komisarz Bertier, który spi 
sał krótki protokół nie pozwolił usu.

wać trupa ,gdyż posłał przodownika 
Lanonis po naczelnika policji i 
sędziego śledczego.

Naczelnik policji i sędzia śledczy 
długo nie przybywali na miejsce zbro­
dni gdyż w tym  samym czasie byli za­
jęci przeprowadzaniem śledztwa i ogle 
dżinami ofiary niemniej tajemniczego 
morderstwa, dokonanego tej samej no­
cy. Ofiarą zbrodni iiyl mężczyzna. Za­
mordowano go w rucy w karetce, na­
leżącej do przedsiębiorstwa komunika 
cyjnego Bienneta którą nowoził doroż 
karz nazwiskiem Cadet. Ponieważ Ca­
det lubił sobie często podpić, a tej no­
cy trafiła mu sie okazja, nie pamiętał 
wielu szczegółów, dlatego toż śledztwo 
natrafiało na trudności. Po mozolnych 
dochodzeniach i badaniu nie wiedzące­
go o niczem i przestraszonego dorożka­
rza, zdołano ustalić, że Cadet powrócił 
z powożoną przez -iebie karetą do wo­
zowni około godzinj drugiej w nocy 
i nie zauważywszy w niej trupa, zosta­
wił ją na podwórzu i poszedł spać.

Zapytany o pasażerów, kórych wo­
ził, przypomniał sobie Cadet, że około 
godziny 7 woził na ulice Eugenji w 
dzielnicy Saint Mande jakiegoś pana i
T i m n o  n f w o r n u i w
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Orkiestra na spadochronach
Rozwój spadochroniarstwa w Z. S. R. R.

sygnał do ataku.W  dziedzinie lo tn ic tw a sporto­
wego tw orzy *lę odniedawna no­
wa gaiąz sportu napowietrznego, a 
mianowicie spadochroniarstwo.

Kolebką tego sportu jest Zw ią­
zek Sowiecki, a ściślej mówiąc Wyż 
sza Szkoła Spadochron is t ów w m ia­
steczku Tuszyno, w  odległości k i l ­
kunastu kim. od Moskwy.

Przed kilkom a la ty  liczba skocz­
ków ze spadochronami w Sowietach 
była znikoma. Obecnie w  Rosji b o . 
wieckiej jest k ilka  tysięcy mężczyzn 
i kobiet, doskonale wyćwiczonych w 
niebezpiecznym bądź, - co - bądź 
spoicie skoków z samolotów.

Początki „spadochroniandwa”  
sowieckiego sięgają właściw ie zimy 
1933 r., kiedy to k ilka  osób pod k ie ­
runkiem znakomitego lo tn ika  Mosz- 
kowskiego założyło pierwsza szkolę 
spadochronistów, do k tó re j wkrótco 
zaczęła napływać młodzież. W ciągu 
roku przez szkołę przeszło k ilka  ty ­
sięcy osób, z których kilkaset uzy­
skało dyplom instruktorów .

Obecnie szkolenie skoczków ze 
spadochronami w  Sowietach stano­
w i re inojm larniejRze zajęcie mło-

tm

dzieży. K u rsy  szkolenia są prawie 
w  każdem większem mieście. Kurs 
trw a  10 dni. W ciągu tego okresu 
uczniowie zaznajamiają się z bistó- 
rją , teorją i praktyką skoków ze 
spadochronami oraz uczą s ię  skła­
dania, rozkładania i konserwowania 
spadochronu. Szczególny ńaeiyk 
kładzie się na naukę lądowania, 
k tóra  wymaga dużej umiejętności.

Lo tn icy  sowieccy również doko­
nują skoków doświadczalnych. Tak 
naprzykład, in s tru k to r Kozula w y­
konał 10 skoków do jeziora, a Mma- 
jew  skacze wówczas, gdy samolot 
znajduje się w  korkociągu.

Podczas ,,Święta lo tn ic tw a so- 
wieckiego“  w sierpniu r. b. dokonał 
skoku na spadochronie trębacz jed­
nego z pułków kawaleryjskich sta­
cjonujących w Moskwie. W  czasie 
lotu na spadochronie w ygryw a ł on

W  dziesięć dni po nim  skoczyła 
ze spadochronami orkiestra wojsko­
wa, złożona z 10-ciu osób, która rów­
nież,, g rą łą ; marszą iotniczegQ.

Rekord sowiecki co: do ilości sko 
ków pąsiada lo tn ik  sowiecki K a j- 
tanów, k tó ry  „padał z nieba”  11,3 
razy w  najrozmaitszych sytuacjach 
i  z rozmaitych wysokości.

Rekordzistą w  skokach z opóź­
nieniem otwarcia spadochronu jest 
lo tn ik  Jewdokimow, k tó ry  wysko­
czył ze spadochronem z wysokości 
S.iOO metrów i otw orzył spadochron 
dopiero na wysokości 200 m tr od 
ziemi po 142 sekundach spadania.

Obecnie w Sowietach sport ska­
kania s+ał się powszechnym i sta^ 
nowi jeden z warunków otrzymania 
znaczka sportowego, świadczączego 
o sprawności fizycznej.

Xiecty śiaHye zię

■FASRVKA CM £M -FAfiM ..AP.KO W ALSKrW ARSZAW A

n u li mazi
gustów e praktyczne - R<83rogl8 
P e r fu m y , w o d y  k w ia to w e .  

M y d ła ,  K a s e ty , K o m p le ty  do  
m a n ic u re  —  g o le n ia , K o z p y -  
la  ze  s z k la n e  i k ry s z ta ło w e ,  
L u s t ia , P ię k n e  p u d e rn ic z k i.  
M O C  N O W O Ś C I  w  b a rd z o  
d u ż y m  w y b o rz e  p o le c a

„ S I Ł A ”
SOSNOWIEC 

Hale — R ozw oju
Ozdoby na choinkę, świeczniki, 

zimne ognie.

W cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólach 

nerwowych ł głowy, grypie ł przeziębieniu oddają 

ta b le tk i Togai dobre  usługi. T a b le tk i  Toga!  

p r z y n o s z ą  u l g ę  w t y c h  c i e r p i e n i a c h .  

D o  n a b y c i a  w n a l b l l ź i z o j  a p t s e s .

Powieść bez końca
W  niewielkiem mieście frsneusklcw  

Ifennes wychodzi dziennik, który pod 
pewnym względem pobił rekord świat© 
wy. Przed sześcioma laty dziennik teu 
rozpoczął druk powieści w odcinku 
przed, paroma dniami wydrukował 200# 
odcinek. Najstarsi I najw ierniejsi czy­
telnicy dziennika ju i  nie pamętajg, od 
czego się zaczęło. Co więcej .sam autor 
powieść w nieskońezonasć. bijąc rekor- 
ale znowu go odnalazł l ciągnie swoją 
powieść w nesikończouość, bijąc rekor­
dy starego Dumasa.

A u to r w rozm ow ie z d zienn ikarza­
m i zapewnił, że Jeżeli m u ty lk o  zdrow ie  
służyć będzie ,to powieść swą jeszcze 
przez k ilk a  la t  pociągnie.

 0()0------

Mowy P otrą Wielkiego
"W archiwum Nowozybkowsklej bi- 

Lljoteki odnaleziono manuskrypt z r. 
1727, zawierający 404 stronie© dobrze za 
chowany, a sporzązdony przez niejakie 
go Andrzeja Najtowa, który pisze w  
przedmowie, l i  zabrał wszystko .co sarn 
słyszał o Piotrze W llekim  od jego oto­
czenia. W  manuksrypcie znajdują sie 
również przemówienia cara które NaJ 
tow sam zapisał Dzięki temu odkry­
ciu ujawnione zostały rozmaite niezna 
ne dotąd szczegóły z życia i d z ia ła ln i 
ści P io tra W ielkiego. Do bibljotek] do 
stał się manuskrypt prawdopodobnie 
wraz z księgozbiorem zabranym z pała  
cu księcia Dołgorukowa, który miesz­
k a ł w  Ńowozybkowie

Wielką Historyczną
■ . .   ■■■■.• i     .......................................... — - _ ~ q

Wystawę Legionów
w salach nowego ratusza w Sosnowcu S3 godzT 20

” ~ ł
surow e i obrobione  

U S Z T #  ognio-odporne  
ze  spec.alnego stopu.

TłoczarKi i maszyny ceramiczne
F a b ry k a  M a s z y n  i O d le w n ia  

Ż e la z a
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piwek, zajechał przed „K ratę  Zieloną 
restaurację, znajdującą sie w pobliżu 
rogatki Tronowej W  czasie „popija. 
;wy“ w „Kracie Zielone j*‘ zgłosił si vdo 
Cadeta jakiś pasażer Pasażer ten, mlo 
dy mężczyzna o jasnych włosach 1 ta­
kich wąsach, kazał nią zawieść na kolej 
północną gdyż — jak  oświadczył Cade 
towi — jedzie po przyjaciela, k tóry  ma 
przyjechać pociągiem.

Przed godziną pierwszą w nocy 
kajeehał Cadet ze swym pasażerem na 
dworzec.

V T L
Pasażerowie.

— Co rob ił wasz pasażer, kie­
dyście przyjechali na ko le j! — spy­
ta ł sędzia śledczy,

—  W ysiadł z karetk i, poszedł do 
sali, gdzie się ozeka na przyjazd 
podróżnych O pierwszej zagwizdała 
lokomotywa Potem za minutę pa­
sażer mój wrócił z drugim  mężczyz­
ną, wsiedli obaj do kare tk i i  wten­
czas — jak już panu sędziemu mó­
wiłem —  ka /a l m i pojechać na ulicę 
Manlrgeud.

— Możecie opisać drugiego pa­
sażera?

— O n ic1 Cały się o k ry ł ogrom­
nym szalem białym, tak, że mu twa­
rzy nie by to widać. Jedno ty lko  
pamiętam.

—  Cóż takiego?
— Lewą rękę m iał na temblaku.
— W iece  to napewno? — zapy­

ta ł żywo de G ibray.
—  Na pewno.
—  Doir.rze, i mam jeszcze zadać 

wam k ilka  pytań. Postarajcie się

zebrać swe wspomnienia, a przede- 
wszystkiem mówcie otwarcie.

  Ja t<-ż otwarcie mówiłem do.
tąd —  odpowiedział woźnica z miną

riłną godności —  me kłamię wcale 
dzięki Bogu, nie mam po co k ła ­
mać. Jeżeli sobie pod piję, na tern 

ty lko  m oia kieszeń cierp i, a to nie 
przeskadza być uczciwym człowie­
kiem i  dobrze powozić. Niech pan 
sędzia zapyta mego pana.

—  P ijaństw o ha rdzo brzvdki nar 
łóg, robiący z człowieka bydlę i  ra­
dzę wam bardzo poprawić się, ale 
surowe napomnienie dając wam w 
tym  względzie, przyznaję ja k  n a j­
zupełniej. żf» z was człowiek uczci­
wy, o czem zresztą wszyscy tu mó­
w ią, a o czem ja  także dotychczas 
nie mam prawa wątpić.

Cadet zaczerwienił się jak  rak.
—  Pan o mnie tak mówi to m l 

pochlebia —  szepnął — dziękuję 
panu. .. ,

—  Proszę was, przypom nijcie 
sobie ty lko  dobrze. K iedyście przy­
jechali na ulicę M ontorgeuil, za­
dzwoniono na was, ażebyście stanęli 
przed hotelem, ja k  to przed c liw ilą  
mówiliście?

— Tak, panie sędzio.
— Czy obaj pasażerowie w y­

siedli?
— Musieli wysiąść, kiedy p rzy­

jechaliśmy przecie.
— Czyście w idzie li, ja k  w yszli 

z karetki? v
— Nie. n’ e to wszystko jedno, 

jestem pewny, że wyszli.

— N ie  zupełnie was rozumiem. 
Wytłumaczcie to lepiej. Czy byliście 
tak p ijan i, że nie mogliście widzieć, 
ja k  z ka re tk i waszej wysiadło 
dwóch ludzi?

— Zaraz pan sędzia zrozumie. 
K iedy stanąłem, pasażer blondyn, 
ten, którego zabrałem w Saint Man 
de wysiadł pierwszy i  'dezwał się 
do swego towarzysza!

— Zaczekaj pan z łaski swej, 
muszę wziąń resztę od woźnicy.

Następnie podał m i czterdziesto- 
frankówkę i rzekł:

—  Zadowolony z ciebie jestem, 
dobrze nas wiozłeś. weź sobie dzie­
sięć franków

— Zaplata była hojna, ale nie 
miałem przy sobie trzydziestu fran  
ków reszty. Powiedziałem mu to. a 
on odrzekł, że również nie ma drob­
nych, ale że zapewne będę mógł 
zmienić pieniądze w  jak im  otw ar­
tym  jeszcze szynku. P łącił m i dzie­
sięć franków  zamiast sześciu, jakże 
mu więc tue było usłużyć. Zlazłem 
też z kozła i  poszedłem zmieniać 
pieniądze do znajomej m l baw arji 
przy Montmartre, która przez całą 
noc jest otwartą. K iedy przysze­
dłem z powrotem, pasażer ezekał na 
mnie przy bramie hotelu.

— Prędzej! — odezwał się do 
mnie — zmokłem, co się zowie, a i 
śnieg zaczyna padać.

— Rzeczywiście śnieg chłostał 
mnie po twarzv. Odliczyłem mu pie­
niądze i dodałem:

— A  pański przyjacie l nie w y­
siądzie?

On zaśmiał się i powiedział:
— M ój przyjacie l dawno już w y ­

szedł. Bywajcie zdrowi!
I  zn iki w hotelu, zamknąwszy 

za sobą fu rtkę . K are tka  m oja była 
zamknięta. Śnieg padał coraz w ięk­
szy, włazłem na kozioł i  ruszyłem 
do domu, dokąd przyjechałem około 
drugie j, ja k  już panu sędziemu mó­
wiłem.

— Czy poznacie hotel, dokąd za­
wieźliście tych dwóch ludzi?

— Cóż znowu. A dlaczegożbym 
nie m ia ł p >/.nać. Cały Paryż znam 
ja k  moją kieszeń. Mogę pana sę­
dziego tam zawieźć, jeśli zechce.

— ! Od kolei północnej do u licy 
Montorgeuil daleko?

— K aw ał jest.
—  W  czasie jazdy, czyście nie 

słyszeli w karecie waszej ja k ie j g o ­
rącej sprzeczki, k łó tn i lub krzyku?

Po chw.Jowym, namyśle odpo­
w iedział Cadet:

—  Głowa oczywiście ciążyła m l 
na karku i w uszach szumiało; może 
być, że słyszałem, ja k  kto krzyczał, 
ale nie pamiętam.

—  Pasa/er, któregoście zabrali 
kolei, ozy n;e miał żadnych pakun­

ków — spytał .Jodelet, agent polie jf 
śledczej.

— Żadnych.
— Nawet torby podróżnej?
—- Nawet torby a jeżeli miał, to 

p rzynajm nie j nie było widać.

d. c. n.
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O lepsze jutro
polskiego!

sportu
Od dłuższego czasu nisze się o 

tern, że w sporcie polskim źle się 
dzieje i że należy szukać środków 
uzdrowienia.

płakanie,
Taksamó przedstawia się spra 

wa naszych wystąpień i agrardcz

Świąteczny
program radjowy

W A R S Z A W A .
Niedziela, 23 grudnia.

9-.00. Sygnał czasu. 9.05. Płyty. 9.30.
„„„h  któro bardzo często  kończv- Dziennik poranny. 9.45. Chw ilka pań nyeJl, Które nara/o c z ę .to  KOinzy domu 950 Zapowiedź programu. 10.00.

Niedawno wyłonił się projekt, ły  się kompromitację. Obecnie nie. N a b o ż e ń s tw o  ze Lwowa. 11.40. Płyty.
aby do sportu zawodniczego na wzór rozważne eskapady zagraniczne na- 
Niemiec, wprowadzić t. zw. „fiiłire szych sportowców będą przez P. U. 
rów", którzy kierowaliby poszczegól W. F. uniemożliwiane, 
nemi jego dziedzinami. W projekcie uwzględnio rów-

Potern rozeszły się pogłoski, że nież sprawę sportu w szkołach 
p a ń s tw o w y  urząd W F. projektuje Młodzież szkolna ma zostać rnpor 
„zamknięcie granicy", dia sportów- towiona, aby w przyszłości znaleźć 
ców na przeciąg roku. W -.-zasie tym można było zawodników7 którzy 
sportowcy nasi mieli pracować nad godnie reprezentować będą barwy 
poprawieniem formy, aby później Polski.
skutecznie walczyć z zawodnikami 
zagranicznymi. Pogłoski *e powsta 
ły  bezpośrednio po przegranych me­
czach międzynarodowych i na szczę­
ście okazały się nieprawdziwe.

N iestety przy dzisiejszym  stanie 
rzeczy wątpić należy czy sprawą ta 
zostanie pomyślnie zrealizowana.

Dotychczas młodzież w większo­
ści szkół zadowolić się musi girona-

11.57. S ygna ł czasu. 12.00. H ejnał z K ka 
howa. 12.03. W iadomości meteorologi­
czne. 12.05. P rzegląd  teatralny. 12.15. Po 
ran ek  z F ilh a rm o n ii Warszawskiej. 
13.00. Poleskich zaściankach. 14.CO. Muzy 
ka  lekka. 15.00. P ogadanka  rolnicza. 
15.15. P ły ty . 15.25. Przegląd rynków pro 
duktów  rolnych. 15.45. U porządkowanie 
długów  posiadaczy drobuycn gospo­
d arstw  w iejskich. 18.00. W ia tr  w oczy. 
16.20. R ecital skrzypcowy. 16.45. T rans 
m is ja  ChoinRi Polskiego R ad ja  dla bie 
dnyeh dzieci. 17.00. P ieśn i ludu kaszub­
skiego z Poznania. 17.30. Drobne utw o­
ry  w wyk. E. M orini skrzypce. 17.50. 
K siążka i wiedza. 18.00. T e a tr  W yobra 
źni. 18.45. Młodzież g alicy jska  w dobie 
popow staniow ej. 19.00. Popu larno  i ułu- 
bione otw ory. 19.45. P rogram  na dzień

W łaśc iw eg o  z a ła tw ie n ia  s p ra w y  s ty k ą ,  g r ą  w  k o sz y k ó w k ę  lu b  s ia t-  następny . 19.50. F e lje to n  ak tua lny . 20 00 
sp o d z iew ać  s ię  n a leża ło  od n a c z e ln e  k ó w k ę . C h cąc  za ś  u p ra w ia ć  s p o r t  K oncert ork. sym f. P  R. 20.45. Dziennik 
w ła d z y  sp o r to w e j w P o lsce , j a k ą  z a w o d n ic z y  u c z e ń  p o ta je m n ie  z a p i-  w
je s t  p a ń s iw o w y  u rz ą d  w y c h o w a n ia  
fizy czn eg o .

Jak już donosiliśmy, P. U. W. F. 
zajął się wreszcie unormowaniem 
stosunków w sporcie i na konferen­
cji w W arszawie przedstawił dzia­
łaczom sportowym odpowiedni pro­
jekt reformy.

 ̂P r o je a t  ów  n ie w ą tp liw e  z a p o c z ą t­
k u je  n o w ą e rę  w n a sz e m  ż y c iu  s p o r  
to w em  i d la te g o  z a s łu g u je  n a  o b ­
sz e rn ie jsz e  o m ó w ien ie .

Dotychczas P. U. W. F. praco­
wał tylko nad spopularyzowaniem  
kultury fizycznej w kraju mało zaś 
wagi poświęcał sportowi; t. zw. za 
wodniczemu i reprezentacyjnemu, 
ograniczając swą pomoc w tym kie­
runku do udzielania zniżek kołejo- 
w'yeh i skromnych subwencyj dla 
nielicznych obozów tieniligowych, 
urządzanych zazwyczaj przed m ę­
czarni z reprezentacjami innych 
państw.

W myśl projektu - -  przy P. U.
W. F. powołany zostanie specjal­
ny w ydział: sportowy., lUó.ry. stano­
wić będzie komórkę łącznikową ze 
społecznemi organizacjami spor t  o - 
wemi. Poza tern powołana zostanie 
rada sportowa, w skład której wej,- 
uą przedstawiciele sportu.

Jak wiadomo poziom naszego 
sportu w porównaniu z zagranicą 
jest niski, powodem czego jest brak 
odpowiednio wyszkolonych trene­
rów ; instruktorów.

Poszczególne związki sportowe 
nie mogły wydatnie w tym kierun­
ku pracować z braku środków ma. 
terjalnych. I

Obecnie sprawa ta ulegnie rady­
kalnej zmianie, gdyż P. U. W. F. 
opłacać będzie trenerów, orgarizo- 
wać bursy dla instruktorów i trene­
rów sportowych i finansować obo­
zy kondycyjne dla czołowych zawód 
ników.

Dzięki temu organizacje sporto­
we nie będą się borykały z trudno­
ściami ̂  przv zdobywaniu odpowie­
dnich instruktorów.

Chcąc jednak przeprowadzić 
swe postulaty P. 1J. W. F. zastrzegł 
sobie kontrolę sportową i finanso­
wą organizaeyj sportowych, udzie­
lanie zezwoleń na wyjazdy zagrabi-: 
cę i zaproszenia sportowców obcych 
do Polski. : , ‘

Zastrzeżenia te są konieczne, 
gdyż dotychczas gospodarka finan­
sowa i sportowa w niektórych klu­
bach przedstawia się naprawdę o-

■ y  . n  i " , „ 4 see. 21.00. Nf. wesołej lwowskiej fali.suje się do klubu, gdzie uajczę^cie;] 21.30. W ir/o m o śc i sportowe. 21.45.
występuje pod ohcem nazwiskiem. S krzynka pocztowa. 22.00. K oncert re-

St>rawv te znane są i u nas W klaraow y. 22.15. Zajęcie dla przyjaciół.
TW-jXy,;,, 22.30. M uzyka taneczna. 23.00. W iadom o

ras? •  ........................  - . ści m eteorologiczne. 23.05. M uzyka ta .
neczna.

KA TO W ICE.
N iedziela, 23 g rudnia .

9.00. T ran sm is ja  z W arszaw y. 9.50.
Zapowiedź program u. 10.00 T ransm isja
ze Lw ow a i W arszaw y. 12.05. T ransm is 
ja  z K rakow a i W arszaw y. 12.15. Co sly 
chać na Śląsku. 14.00. P ły ty . 15.00. T ran  
sm isja  z Poznania. 15.15. P ły ty . 15.25. 
S krzynka pocztowa. 15.35. P ły ty . 15.45. 
T ran sm is ja  z W arszaw y i K rakow a. 
18.45. C hoinka dla biednych dzieci. 17.00 
T ran sm isja  z Poznania. 17.30. P ły ty . 
17.50. T ran sm is ja  z W arszaw y. 19.45. 
P ro g ra m  na dzień nastęnpy. 19.50. T ran  
sm isja z W arszaw y. 21.30. W iadom ości 
snortow e. 21.45. B ery  i bojki śląskie. 
22.00. K oncert reklam ow y. 22.15. T rans 
m is ja  z W arszaw y.

W ARSZAW A.
Poniedziałek. 24 grudnia. ■ _

6.48 „K iedy ran n e  w sta ją  zorze«. 
6.52 G im nastyka. 7.15 D ziennik porań 
ny. 7.35 C hw ilka pań domu. 7.40 Zapo 
wiedź p rogram u. 7.50 K oncert rek la ­
mowy. 11.57 Sygnał czasu z Wa-rsz. 
Obserw. A stron. 12.00 H e jn a ł z K ra ­
kowa. 12.03 W iadom . m eteorol. 1205 
Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej. 1210 
K oncert ze Lwowa. 13.00. D ziennik po­
łudniow y. 13.05. P ły ty . 16.10. A udycja wi 
g ilijn a  p. t. W  szopce ubogiej. 16.40. 
Skrzynka pocztowa. 16.50. K oncert św ią 
teczny z Łodzi. 17.05. A udycja  dla cho­
rych . 17.20. M uzvka organow a z W ilna. 
17.40. P rzegląd  filmowv. 17.45. P ro g ram  
n a  dzień nastenny . 17.50. A udycja św ią­
teczna. 18.00. O ra to rju m  Bożego N aro ­
dzenia. 1910. Żołnierska audycja  w igi­
lijn a . 19.35. Gawęda w igilijna, dla samo

Stwierdzić należy, że zakaz mi­
nister jum oświaty w tej sprawie 
jest bardzo często omijany.

Nic dziwnego, że zwrócono na­
reszcie uwagę na życie sportowe 
młodzieży.

Obecnie wysuwa się pytanie, kto 
zorganizuje życie sportowe W p o­
szczególnych szkołach.

Nauczyciele wychowania fizycz­
nego nie posiadają w tej sprawie 
praktycznego doświadczenia, gdyż 
stronili oni w przeważającej więk­
szości od pracy w klubach sporto­
wych. W Zagłębiu ani jeden z nau­
czycieli wychowania fizycznego nie 
pracuje w klubie sportowym.

Domagać się należy, aby zorgahi 
zowano odpowiednio stad ja na akti- 
demji wychowania fizycznego.

Przed otrzymaniem dyplomu nau 
czyciel W. F. wykazać sit powitren  
świadectwem pracy na terenie k lu ­
bów sportowych.

Tak naprzykład sprawa przed­
stawia się w  ąkademji wychowania 
fizycznego w  Berlinie.

Projekt P. U. W. F. mimo pewr- 
nycli małych usterek, które zostaną 
poprawione, zapowiada lepsze jutro 
dla polskiego sportu.

L. T.

k
-o

M IASTO DRAPACZY CHMuR

PRZY WŁ0S0W 
WYPADA NIU,
łupieżu, łysien iu  s to su  e s ię  m ydło  

C H I N O W O  -  C H M I E L O W E  
i ESENCJĘ 

C H I N O W O  -  C H M I E L O W Ą . —
mmmmm

toj&ch. 20.15. przemówienie w igilijne — 
wygi. Prymas Polski. 20.25. Kolędy. 
20.40. Audycja ludowa ze Lwowa. 21.15. 
Feljelon okoliczn. z Krakowu. 21.30. 
Błuciiowisko regionalne' z Katowic. 
22.10 P łyty . 22.20. Audycja dla Poiakuw 
z Zagranicy. 23.00. P łyty. 24.01). Trans­
m isja Pasterki z Klasztoru Jasnogór­
skiego OO. Paulinów w Częstochowie.

KATOW ICE.
Poniedziałek, 24 grudnia.

6.45.. T ransm isja  z W arszaw y. 7.40. 
Zapowiedź program u. 7.50. K oncert re­
klam owy. 11.57. T ransm isja  z W arsza­
wy, K rakow a i  Lwowa. 16.40. W noc 
w igilijną. 16.50. T ransm isja  z Łodzi.
17.05. T ran sm isja  ze Lwowa. 17.40. Wia 
domości >";zące. 17.45.i P rog ram  na 
dzień na&uepny. 17.50. T ran sm isja  z 
W arszaw y, Lwowa i K rakow a. 19.35. 
Gawęda w igiljna. 19.50. T ransm sja  z Po 
znania, W arszaw y i  K rakow a. 21.30. 
K olędnicy śląscy. 22.10. P ły ty . 22.30. 
T ran sm isja  z W arszawy- 23.00. P asterka  
z klasztoru OO. franciszkanów  w Pane 
wnikach-Ligocie.

W ARSZAW A.
W torek, 25 grudnia.

9.00. Sygnał czasu. 9.03. P ły ty . 9.50. 
Zapowiedź program u. 16.00. P ły ty . 10 30. 
Nabożeństwo. 11.57. Sygnał czasu, 12.00 
H e jn a ł z K rakow a. 12.03. M uzyka salo­
nowa 13.00. Felje ton  z K rakow a. 13.15. 
P ty ty . 14.00. K oncert zespołowy. 15.00. 
W ieczór w ig ilijny  w W ojcinie. 15.30. 
P ły ty . 16.00. U na9 inaczej. 16.20. Boże 
N arodzenie w muzyce. 16.45. Spraw a ho 
norowa. 17.00. M uzyka do tańca. 17.50. 
F rag m en t tea tra ln y . 18.05. W esoła audy 
cja  ze Lwowa. 18.35. P ły ty . 18.45. Slucbo 
wisko dla dzieci z K rakow a. 19.25. Kolą 
dy  z Poznania. 19.45. P ro g ram  na dzień 
następny. 19.50. K le jno t Polski. 20.00. 
W ielkie wiedeńskie potpouri ze Lwo 
wa. 20.45. H isto rja  kolędy polskiej. 21.00 
Pokój ludziom  dobrej woli. 22.00. Pły. 
ty. 22.30. M uzyka taneczna,

KATOW ICE.
W torek, 25 grudnia.

9.00. T ransm isja  z W arszaw y. 8.50. 
Zapowiedź program u.. 10.00. T ransm is­
j a  z W arszaw y i K rakow a. 12.03. P ły ty .
13.00. T ransm isja  z K rakow a. 13.15. Kon 
cert popularny . 14.00. T ran sm isja  i  
W arszaw y. 17.50, Gwiazda na choince.
18.05. T ransm isja  ze Lwowa. 18.35. P ly . 
ty . 18.45. T ran sm isja  z  K rakow a i Poz­
nania . 19.45. P ro g ram  na dzień następ­
ny. 19.50. T ransm isja  z W arszaw y i 
Lwowa. 22.00. P ły ty . 22.30. T ransm isja  J 
W arszaw y.

W ARSZAW A.
Środa, 26 g rudnia .

9.00. S ygna ł ezasu. 9.22. P ły ty . 9.45. 
Chw ilka pań domu. 9.50. Zapowiedź pro 
g ram u. 10.00.. Nabożeństwo z Łodzb
11.00. P ły ty . 12.00. H ejn a ł z Krakowa. 
1203. W iadom ości meteorologiczne,
12.05. P rzegląd  tea tra ln y . 12.15. Poranek 
solistów  z F iłh a rm o n ji W arszaw skiej. 
1300. P ogadanka krajoznaw cza. 1315. 
Dalszy ciąg P o ran k u  z P ilh . 14.00. Mu­
zyka salonowa. 15.00. Dosiego roku, 
15.15 P ły ty  15.45. Z w iejską kolendą 16.00 
In fu a t i woźnica. 16.20. R ecital śpie­
waczy. 16.40. Słuchowisko dla dzieci.
17.05. M uzyka do tańca. 17.50. O książce 
H aw ksa Dziwy przyrody. 18.00. Teatr 
W yobraźni. 18.45. Życie młodzieży. 19.00 
M uzyka lekka. 19.45. P ro g ram  na dzień 
następny . 19.50. Feljeton ak tualny . 20.00 
P ies  i b iurko 2010. K oncert. 20.45. Dzień 
nik wieczorny. 2055. J a k  pracu jem y w 
Polsce. 21.00. K oncert Chopinowski. 
21-30. Odczyt w jęz. angielskim . 21.40. 
K oncert chóru Dana. 22.00. Skrzynka na y 
cztowa. 22.45. M uzyka taneczna. 23 00, ' 
W iadom ość meteorologiczne, 23.05. Mr 
zyika taneczna.

KATOW ICE.
Środa, 26 grudnia.

9 00. T ran sm isja  z W arszaw y. 9.50. 
Zapowiedź program u. 19.00. P ły ty . 10 30 
Nabożeństwo. 11.77. T ran sm isja  z W ar 
szawy.. 12.05. A udycja lokalna. 12.15. 
T ran sm is ja  z W arszaw y i Lwowa. 15.15 
W iazanka kolęd śląskich. 15.45. T rans­
m isja  z W arszaw y 5 Lwowa. 19.45. P ro ­
g ram  na dzień nastenny. 19.50. T ran s­
m is ja  z W arszaw y. 21.30. Beskidskie bal 
la.dv. 21.40. T ransm isja  z W arszaw y. 
22.15. K oncert reklam ow y. 22.30. W ia­
domości snortowe. 22.45. P lv ty . 2300. 
T ran sm isja  z W arszaw y. 23.05. Skrzyń 
k a  francuska.

Piękne zdjęcie dzielnicy wielkich domów Nowego Jorku.

nożyk

twardego
zarostu
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D la  piękne) pan i
najpraktycznie jszym  i najmi lszym podarkiem Now orocznym
będzsa p o d a r e k  e l e k t r y c z n y
zakupiony

w ii wUJ

Budujemy dom społeczny
w Sosnowcu

<v f f r f

j i is  v\iń.turji p.
Jutro: A dam a 1 Ewy Wig. 
W sehód słońca: 7.21 
Zachód słońca: 15.75

2  Miele
(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak 

Czar wiedeńskiego walca. Kino „Pała­
ce" Pieśń kozaka. Kino „Tjciecha Mi 
lażo szczęścia.

(k) 'lasiem karz kieleeki posiedzi 
I>ó?!‘Jra  reku wiezienia Sąd okręgowy 
w Kielcach rozpatrywał wczoraj spra­
wę Bronisława Świercza ,zam. w Kieł 
each przy ul. Domaszowskiej nr. 67.

Świercz był poslrachem całego 
przedmieśca Domaszowskiogo, zmusza 
jąc tamtejszych kupców do składania 
mu mu haraczu. Opornym kupcom, 
którzy nie chcieli opłacać haraczu. 
Świercz rozbijał szyby wystawowe i 
demolował sklepy.

Wczoraj sąd skazał go na półtora ro ­
ku więzienia z pozbawńeniem praw na 
8 lata.

 ®t)0-------

Z Zagłębia
T F A T R M 1 K J S K I 

W S O S X O W C U.
Niedziela — poranek dla młodzieży 

szkolnej — o godz. 11.30 widowisko fan 
tastycznej W. Szekspira pt. „SEN NO­
CY L E T N IE J”.

Niedziela — popołudniówka — o goi 
dżinie 16.15 „SEN NOCY LETNIEJ*1.

Niedziela — wieczorem o godz. 20.15 
„RODZINA” A. Słonimskiego.

Poniedziałek, dnia 24 grudnia rb. 
te a tr  miejski nieczynny.

WYSTAWA LEG JONO W A W SO­
SNOWCU A ŚWIĘTA.

'Wobec licznych zapytań, skiero­
wanych do komitetu wystawy legjo 
nowej w Sosnowcu, czy wystawa 
otwarta będzie w święta Bożego Na­
rodzenia — komitet komunikuje, że 
w poniedziałek, t, j. 24 bm. wysta­
wa otwarta będzie do godz. 12 w po 
ludnie, w pierwszy dzień świat tj. 
2ó bm. wystawa będzie zamknięta, 
puczem otwarta już będzie normal­
nie, poczynając od drugiego dnia 
świat. tj. 2d bm.

Dziś dnia 23 bm. o godz. 11 odbędzie 
« ę  w kinie „Eden4* poranek z filmów 
„Biały Wódz4' z George 0 ‘Brien i 
..Brzdąc" z Charle Chaplinem i J. Coo- 
gan w rolach gł. Ceny miejsc od 25 gr.

— Osobiste. PP. Lejzerowiczowie z 9o 
snowca obchodzą w dniu 26 bm. srebrne 
gody małżeńskie.

— Baileem polskie na Saturnie. 
25 bm. o godz. 7 wiecz. staraniem  opie­
ki szkolnej w Czeladzi w sali klubu u- 
rzędników na Saturnie odegrane będzie 
m islerjum  Rydla w 3 aktach pt. „Be- 
tleem polskie”. Dochód z przedstawie­
nia przeznacza się na najbiedniejsze 
dzieci szkolne.

Kiedy stosuje się Togal? W  cierpi? 
niach reumatycznych, podagrze, bólach 
nerwowych, grypie i przeziębieniu od 
dają tabletki Togal dobre usługi. Ta­
bletki Togal przynoszą ulgę w tych 
cierpieniach. Do nabycia w najbliższej 
aptece.

Z ŻYCIA SIOW . ROBOTNIKÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKICH W DĄBRO- 

*WIE.
Dnia 26 bm. w kinie „Tęcza” zostaną 

odegrane przez zespół sceniczny mło­
dzieży „Jasełka“  w opracowaniu ks, 
Łabaja.

Początek pierwszego przedstawie­
nia o godz. 3 popoł., a drugiego o godz 
7.30 wiecz.

Zarząd stowarzyszenia robotn. chrze 
ścijan. zawiadamia członków że z 
przyczyn niezależnych uroczystość ła 
m ania się opłatkiem została odłożona 
do niedzieli, 30 bm na godzinę pierw­
szą i pół popołudniu, w sali kina Tę­
cza.

Dorocznym zwyczajem w dniu 31 b. 
m. w sali kina Tęcza odbęiize isę wiel 

( Łi bal Sylwestrowy z kotyljonem.

W  zrozumieniu wielkiej doniosło­
ści, faką posiada budowa domu spo­
łeczni ‘go w Sosnowcu kierownictwo i 
gromi nauczycielskie szkoły powszech­
nej N r. 8 w Sosnowcu złożyło na ten cel 
20 zł. Pieniądze przesłane zostały do Re 
da kej i „Eypresu Zagłębia” przekazem 
na P . K. O.

Kierownik szkoły Z. Majerczyk.
Na wezwanie kol. prezesa Nawroc­

kiego wpłacamy po 10 zł. na budowę do 
mu społecznego, zapraszając do akcji 
pp. dra P. Fomenkę, H. i J. Szczerbów. 
mag. farm . Wrzeaieuia I dr. T. Ntczew­
skiego.

J. Tajchman i St. Rzadkowskl.
Na wezwanie pp. dra D. Mayera I A.

Piaseckiego składam na dom społeczny 
100 zł. i uprzejm ie zapraszam do współ

W dniu wczorajszym, w inspek­
toracie pracy w Sosnowcu, odbyła 
się konferencja z towarzyslwem 
gvodzieckiom, w sprawie pracowni­
ków umysłowych.

W konferencji, której przewod­
niczył insp. Rychłowski, udział 
wziął przedstawiciel tow. grodziec- 
1-iego, dyr. Raźniewskii sekretarz 
polskiego Z. P. P. i H. p. Ostrowski 
i delegacja pracowników umysło­
wych towarzystwa grodzieckiego.

Wobec tego, że sprawa wydzier­
żawienia kopalni towarzystwa gro- 
dzieekiego przez towarzystwo „Sa-

W  Gołonogu, obok portjem i kop. 
Flora, banda pijanych opryszków na­
padła na wartownika ochrony mienia 
publicznego — Stefana Wasilewskiego, 
obrzucając go gradem kamieni.

W artownik w obronie własnego ży­
cia zmuszony był użyć broni, strzela­
jąc w stronę napastników z rewolweru. 
Los jednak zrządził, że kula rewolwero 
wa tra fiła  w przechodzącego podówczas 
drogą, Abrama Zaksa, lat 18. zam. przy 
ni. ‘Narutowicza nr. 2 w Dąbrowie Zak 
sa w stanie ciężkim z raną postrzałową 
w lewy bok przewieziono do szpitala.

W artownika zatrzymano, celem prze

udziału w tern zbożnem dziele pnnówf 
d>r. L. Piątkowskiego, inż. Z Strokow* 
skiego i Adama Rotszylda.

Ini. Szymon Starke - Nachuer.

Przyjm ująo wezwanie od pp. dr. K. 
I.emańczyka i W. Szenka składam na 
budowę domu społecznego w Sosnowcu 
zł. 100.

L. Piątkowski.

Naskutek wezwania wicestarcsty 
A. Tzydorczyka wpłacam do K. K. O. 
na budowę Domu Społecznego w So­
snowcu zł. 50 zapraszając jednocześnie 
do dalszej akeji pp. dra Edmunda B art 
nika, Inż. Andrzeja Gadomskiego i pro 
kurenta Mieczysława Ujejskiego (Niem

turn" nie została jeszcze załatwiona, 
<lyr. Raźniewski wyraził zgodę na 
przedłużenie urn u wy o pracę z pra­
cownikami umysłowymi o jeden 
miesiąc, tj. do dnia 31 stycznia 1933 
roku.

W najbliżsym czasie odbędzie się 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu 
ponowna konferencja.

Pozatem na konferencji omawia 
no sprawę roszczeń pracowników z 
tytułu zaległych pensyj i należności 
z kasy pożyczkowo - oszczędnościo­
wej.

*  •  *

Na powracającego wczoraj rano w. 
Zagórzu plutonowego 43 p. p„ St. Kor- 
dasa, zam. przy ul. Szkolnej nr. 17 w 
Dąbrowie napadło kilku pijanych osob­
ników, którzy usiłowali go pobić i roz­
broić. Kordas stawił awanturnikom o- 
pór, jeden z nich strzelił w stronę żoł 
r.ierza, raniąc go w nogę.

Rannym żołnierzem zaopiekowała 
się policja, przewożąc go do szpitala.

Awanturnicy zbiegli — policja ich 
szuka.

Szczegóły tej całej aw antury trzy­
mane są narazić w tajem nicy ze wzglę­
du na dobro śledztwa.

Str. 15

N IEO D PO W IED N IA  SOL ULA
BEZROBOTNYCH.

Do redakcji naszej przyszedł 
wczoraj bezrobotny, kióry pokazał 
n a m  sól, wydawaną bezrobotnym 
przez magistrat m. Sosnowca

Sól jest ciemna, brudni a i nieod­
powiednia do potraw.

Czyż istotnie magistrat sosno­
wiecki nie mógł dań bezrobotnym 
lepszej, cystęj soli.

- s ------

W SPRAW IE ROBOTNIKÓW KO­
PALNI KAROL.

Otrzymaliśmy poniższe oświadcz®-, 
nie;

Dowiedzieliśmy się w ostatnich ty 
godniach że opozycyjne związki zawo 
dowe na zebraniach i w prasie (Robot 
nik) zamieszczają kłamliwe oszczerstwa 
skierowane przeciw ZZZ. Wobec tego 
czujemy się zobowiązani do następują 
cogo publicznego oświadczenia:

Zamknięcie kop. „Karol” nie wywo 
lało powtórzenia smutnego losu robo 
tników kop. „Klimontów” i „Morti­
m er”, bowiem tym razem pod kiero­
wnictwem ZZZ. udało się załogę w ca 
łośei zatrudnić na innej kopalni.

Dlatego też, przy tej okazji jeszcze 
raz publicznie wyrażamy podziękowa­
nie pp. wojewodzie Dziadoszowi, sta­
roście Boyie, naczelnikowi wydziału 
górniczo - hutniczego, inż. Korsakowi, 
posłowi Konieczce, jak również R a ­
dżom ZZZ-tu.

Delegaci b. kop. „Karol”.
Janas ł Stachowicz.

 o------
  Uroczysta gwiazdka dla najnboi

szej dziatwy w żeńskiej szkole rze­
miosł im. ks. kan. Raczyńskiego w So­
snowcu. W  ub. piątek odbyła się w 
szkole przy ^tradycyjnej choince nie­
zwykle podniosła uroczystość. 120 naj­
uboższych dzieci po podwieczorku do­
stało podarunki. Każde z dzieci otrzy.i 
mało po dużej strucli, paczce z odzie­
żą oraz słodycze, matkom rozdano iną 
kę. Uroczystość odbyła się w bardzo 
serdecznym nastroju, gdyż z jednej 
strony widać było wdzięczność i zado 
wolenie z otrzymanych darów, z dru­
giej zaś radość uczenie ze spełnionego 
dobrego uczynku W  organizowaniu 
gwiazdki brał udział cały personel na 
uczycielski i dosłownie wszystkie ucza 
nice.

Podkreślić należy ofiarną pracę u- 
czennic, które cały ostał ni tydzień szy 
ły  ubranka i zajęły się wyszukaniem 
i sprawdzaniem potrzeb wśród naj­
biedniejszych dzieci. Rodzice obdarzo 
nych serdecznie dziękowali personelo­
wi i młodym społecznicom, któiyeh 
czyn zasługuje na pochwałę i uznanie.

— Choinka radjow a dla dzieci. Rad 
jostacja katowicka urządza w niedzie 
lę dn. 23 bm. o godz. 16.45 „choinkę44 
dla biednych dzieci. W programie au­
dycji weźme udział chór szkoły pow­
szechnej nr. 4 z Sosnowca, pod kiero. 
Wnictwem p. Stanisława Głuwani.

— W yjaśnienie. W  związku z notat­
ką pod tytułem „Urzędnik browaru
H rabia Renard4' w Sosnowcu przed są 

dem w Chorzowie', oLrzymaliśmy poniż 
szy list:

Nie jest zgodne z rzeczywistością, a- 
byśmy, jako urzędnicy browaru Gwa­
rectwa „Hrabia Renard!4 w Sosnowcu, 
mieli być oskarżeni o oszustwo i udzis 
lać pomocy Pawłowi Buchwaldowi przy 
sprzedaży przywłaszczonych beczek dc 
piwa. Oświadczamy, że akt oskarżenia 
zarzucał nam jedynie nieostrożne kup­
no beczek niewiadomego pochodzenia, 
które rzekomo m iały być przywłasztzo 
ne przez Buchwalda. Jednak i od tego 
zarzutu sąd w Chorzowie nas uniewin­
nił, jak również i Paweł Buchwald unię 
wiuniony został od zarzuconego mu 
przestępstwa.

Ludwik Zhyszewski 
Władysław Lisowski

Od siebie stwierdzić musimy, że
wiadomość tę powtórzyliśmy za kato­
wicką „Polonją". Nie mieliśmy, rzec* 
jasna, żadnych zastrzeżeń co do pp . 
Ludw ika Zby szewski ego i W ładysława 
1 isowskiogo, którzy cieszą się w Zagłę 
hi u nieskazitelną opinją.

prowadzenia dokładnego śledztwa.
Za napastnikam i policja wszczęła po 

ścig.

Szanownym Klijentom Serdeczne świąteczne życzenia

Zakład krawiecki
T .  Trybułski
Sosnow iec, 3-go Maja Ita

WYDAWNICTWO

„Poradnik dla Chorych i Zdrowych"
POZNAŃ, Skrytka pocztowa 373. 

zawiadamia, że wyszedł już numer trzeci miesięcznika „PORADNIKA 
DLA CHORYCH i ZDROWYCH” i otrzymać go można bezpłatnie w 
aptekach lub po właceniu 20 g r o s z y  na P. K. O. 205.834 wprost z wy­

dawnictwa.

.'.wijzielaj

:3
■'“udzie 63

cc).
Franciszek Nowara.

Konferencja przedstawicieli pracowników umysł.
s dyr tow. grodzisekiego w inspektoracla pracy w  Sosnowcu

Dwa wypadki postrzeleń w Zag^b’u
Napady piianych awanturników



IIALLOJ HALLO!
N O C  S V L W E S T R < » W Ą

można spędzić najprzyjemniej i najweselej w sali reprezentacyjnej świe 
żo udekorowanej

„O A Z A 11
w SOSNOWCU, SADOWA Nr. S.

Program artystyczny powiększony, podczas dancingu przygrywać 
będzie doborową orkiestra. Dużo niespodzianek dia Szanownych gości.— 
Kuchnia pod kierownictwem współwłaścicieli mistrzów sztuki kulinarnej.

Uprzejmie zapraszamy Szanownych gości o wcześniejsze zamawia­
nie stolików. Z A R Z Ą D .

Obława policyjna
na terenie pow. będzińsKie^o

Aresztowanie kilkudziesięciu zawodowych złodziei

NOWE WŁADZE SPÓŁDZIELNI 
KREDYTOWEJ W SOSNOWCU.

Władze spółdzielni kredytowej 
Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnow­
cu na ostatniein posiedzeniu zarzą­
du już się ukonstytuowały.

Do zarządu zostali wybrani pp.: 
Jan  Duda — prezes, Roman Hertes 
•— wiceprezes, R. Zawadzki — skarb 
nik.

Rada nadzorcza pp. ks. dr. A. 
Marchewka — prezes, wiecpr. II, 
Almstaedt — wiceprezes, inż. nrch. 
Si. Wąs — sekretarz, oraz W. Piga, 
dr. A. Bibk, L. Marcinkowski, P. 
Gawęda, M. Zapiór, L. K ruj.

Skład osobowy nowych władz spół 
dzielni daje pełną gwarancję, że pla 
cówka ta cieszyć się będzie nadal 
cal ko witem zaufaniem wśród społe 
czeństwa Zagłębia.

 u  ( J O --------

ZA SPRZEDAŻ FAŁSZOWANYCH 
PRODUKTÓW.

Za sprzedaż fałszowanych produk­
tów skazał sąd okręgowy w Sosnowcu 
szereg kupców z Sosnowca, Grodźca ł 
( zeladzi.

Na liśHe nieuczciwych sprzedawców: 
znajdują się; 1 i

Ajzyk Wojs. la t 27 (Sosnowiec, De- 
kierta 9). Arja Kielerman, lat 32 (So­
snowiec, Pekierta 7), Boruch ITerszko- 
wiez. lat 33 (Sosnowiec, Głowackiego 3), 
{yzulim Brukner, lat 57 (Feliksa Perlą 
1), Berek Szenwald, lat 30 (Grodziec, 1 
M aja 11), Jojne Rogowski, la t 49 (Mo-' 
d.rzejowska 40), Tzacher Wiener, lat 40, 
(Sosnowiec, Towarowa 2), Hereik OD 
mer, lat 31 (Sosnowiec, W iejska 13) t 
inni.

Kai-y wymierzone przez sąd sięga­
ją kilkaset złotych grzywny z zamianą 
na areszt. Ponadto skazani kupcy po­
noszą wysokie kary  na rzecz pracowni 
badania żywności i przedmiotów użyt­
ku w Sosnowcu.

—— o u o ------

PODZIEMIA SAFOYU W SOSNOWCU 
OTWARCIE W NOC SYLWESTOWĄ

Jak  się dowiadujemy, zarzad popu­
larnej na terenie Zagłębia restauracji 
,.Savoy“ w Sosnowcu przy ulicy 3-go 
Maja 8, odwiedzanej przez elitę towa­
rzystwa, przystąpi! do budowy olbrzym 
miej sali kabaretowo - dancingowej o- 
raz baru amerieain we własnych po­
dziemiach, Nowy ten lokal zostanie u- 
rządzony według projektów 2 ,vtvstów - 
malarzy z uwzględnieniem nowoczes­
nych wymagań higjeny. Całość urządzo 
na zostanie przytulnie i nastrojowo.

Parkiet do tańca o powierzchni oko 
ło 70 m. kw. wentylacja najnowszej 
konstrukcji, odświeżająca powietrze ca 
łt-go lokalu w ciągu pięciu minut, wspa 
ulała orkiestra oraz występy znakom! 
tych artystów, zaspokoją najwybred­
niejsze wymagania. Znany m istrz kuli 
i-arny restauracji „Savoy‘‘ — p. Koła- 
czynski oraz nowozaangażowani kuch­
mistrze warszawscy zadowolą najwięk­
szych smakoszów.

Nowootworzona sala oddawana bę­
d z ie  gratis stowarzyszeniom, związkom 
i organizacjom, na wszelkiego rodzaju 
bale, imprezy zabawowe, dobroczynne, 
koncerty, przyjęeia itp.

Uroczysto otwarcie nowego lokalu 
r.asląpi w Noc Sylwestrową o godz. 12 
in. 1 w nocy.

Kierownictwo sali obejmie p. Mar- 
jan. długoletni kierownik „Oazy“ .w; 
AYarszawie.

 G ( )0 — *—

O f i a r y
Z okazji nadchodzących świąt Bożo 

go Narodzenia i Nowego Roku zamiast 
przesyłania życzeń i powinszować skla 
dam zł. 20 na akcję pomocy dla bezro-, 
botnych. Adwokat Lucjan Koenig.

*  *  *

Tymczasowy Prezydent miasta So- 
mówca zamiast powiaszowaó świątecz 
nych i noworocznych wpłaca 20 zł. ofia 
ry na rzecz Komitetu Niesienia Pomo­
cy biednym dzieciom do rąk Ks. Kan. 
Jankowskiego.

Ksiądz Kanonik Jankowski składa 
na rzecz Komitetu Dożywiania Dzieci 
Szkolnych zł. 20 (dwadzieścia).

Nocy wczorajszej, na terenie ca­
łego powiatu będzińskiego, na zarzą 
dzenie komendy wojewódzkiej P. P. 
av Kielcach, została przeprowadzo­
na obława policyjna.

W czasie obławy zatrzymano lfi7 
osób, wśród których znajdowało się 
kilkudziesięciu zawodowych zło­
dziei, włamywaczy i szereg osób bez 
stałego miejsca zamieszkania.

Wśród aresztowanvch znajdują 
tie przestępcy poszukiwani urzez 
sądy i władze policyjne różnych

Pomiędzy kłusownikami z ołku- 
kiego: Stanisławem i Jackiem Ca­
lami i Janem  Bieńkiem wynikło nie 
porozumienie na tle sprzedanej bro 
ni myśliwskiej Bienkowi.

Broń ta  działała wadliwie i Bie­
niek zwrócił ją  Gałom, żądając zwro 
lu pieniędzy.

Z kłótni powstała bójka, zakoń­
czona niebepiecznym strzałem do 
Bieńka z tej bioni. Śruciny ugodzi

Sąd okręgowy w Kielcach pod 
przewodnictwem sędziego Sokołow­
skiego, rozpatrywał onegdaj sprawę 
Ew y Lomberg, lal 20, zam. w Łodzi, 
Romana Kromera, b. sprzedawcy 
gazet z Kielc, W acława Żukowskie­
go z Płońska i Tadeusza Filipow­
skiego z Łodzi, którzy w paździer­
niku b. r. dokonali dwueh napadów 
rabunkowych w Kielcach.

Na czele bandyckiej szajki stała 
Ew a Lomberg, która zalotnemi spój 
rżeniami wabiła mężczyzn w umó­
wione miejsce, gdzie zostali napa­
dani przez pozostałych członków 
szajki i ograbieni z pieniędzy. Sama 
Ew a Lomberg była uzbrojona w 
długi sztylet i kto je j stawiał opór,

miast, gdzie też po przesłuchaniu 
aresztowani zostaną przesłani

W czasie obławy policja przepro­
wadziła ogółem adokilkadziesiąt re­
wizji, w czasie których znaleziono 
u rewolwerów, jeden karabin, dubel- 
lówkę oraz rzeczy pochodzące z 
przemyj u i kradzieży.

Dzięki energicznej akcji policji 
—- Zagłębie na okres świąteczny 
(czyszczone zostało ze złodziejasz­
ków i mętów sp iłecznych.

ly  Bieńka w głowę, szyję 1 bok, ra- 
luąc go ciężko. Rannego odwieziono 
do szpitala w Zawierciu.

Jednocześnie w czasie tej bójki 
Stanisław Gała usiłował strzelić z 
te j samej fuzji do Franciszka Kor­
ca. stającego w obronie Bieńka, lecz 
na szczęście broń została mu odebra 
n a.

Galów policja aresztowała,

groziła mu odebraniem życia.
Ofiarami bar.dy padł Henryk 

Radzikowski z Kielc i Wł. Fietra- 
siewicz, woźny zakładów „Spolem“, 
który później popełnił samobójstwo, 
strzelając sobie z rewolweru w 
skroń.

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Ewę Lomberg, która była hersztem 
bandy za udział w jednym napadzie 
na 2 lata więzienia i pozbawienie 
praw na przeciąg ó-eiu lat.

Pozostałych członków bandy —• 
R. Kromera, W. Zubowskiegu, sąd 
skazał za udział w obydwu napadach 
— po 3 la ta  więzienia i na pozba­
wienie praw  na przeciąg 5-cin lat.

Z Z aw lersaa
(z) Tragiczny koniec sporu o podział 

majątku. Onegdaj około 8 wieczorem 
pomiędzy 28-letnim Janem Nowakiem, 
2'i letnim ‘Szczepanem Nowakiem i 13- 
iemim Marjam-m Nowakiem, zamiesz­
kałymi we wsi Żelisławice, gminy Pm - 
czyce powstał spór na tle podziału ma- 
jąirfu. T’odezas kłótni wywiązała się po 
między braćmi bójka, w czasie której 
bracia poranili się b. dotkliwie

Jan Nowak po powrocie do domu po 
łożył się do łóżka i na drugi dzień wie 
ozorem zmarł.

Jak  wykazało dochodzenie Nowak 
przed bójką ze swymi braćmi wypił 
większą ilość spirytusu skażonego

Co było powodem zgonu Nowaka, 
Wykazać może jedynie sekcja zwłok.

(z) Piękny czyn robotników i nrze/R 
ników firmy Bracia Banerertz w Mija 
rzowie. Skłonni zawsze do wielkiej o- 
iiarnośei urzędnicy i robotnicy zakła­
dów przemysłowych Braci Bauerertz w 
Mijaczowie, gm. Myszków, podjęli w 
tych dniach uchwmłę, mocą której prze 
znaczyli cały swój jednodniowy zaro­
bek, wynoszący około 2000 zł. na ufnn 
c'owanio ołtarza w kościele parafjalnym  
w Myszkowie. Dyrekcja zaś powyżej 
wspomnianych zakładów ofiarowała ze 
swej strony na ten cel sumę zł. lfKKi.

Piękny ten czyn. tak firmy Bracią 
Bauerertz i jej wszystkich pracowników 
zasługuje ze wsztchmiar Da uznanie.

(z) Podziękowanie. Zarząd miejski 
za naszom pośrednictwem składa podzią 
kowanie dyrektorowi firm y ,,Polska 
Fabryka H nfnali“ „Borowe P o1r‘‘, p» 
E rykowi Dakmowj za złożoną na rze^a 
biednych dzieci ofiarę pieniężną w kwo 
cie zł. 400. która przeznaczona zosta­
ła na zakup zeszytów szkolnych i ma- 
lerjałów piśmiennych dla najbiedniej­
szej dziatwy ze szkół powszechnych.

(z) Ofiary. Oddział żeń-ki związku 
Strzeleckiego w Zawierciu zamiast 
kwiatów na grób śp. Urszuli Rutkow­
skiej złożył w oddziale naszej Redakcji 
iW Zawierciu sumę zł. 6 na ccbroukę 
imienia Michaliny Mościckiej.

I Pieniądz jest śliski, zanim 11 
wymknie Ci się z rąk złóż go na ji 
książeczkę oszczędnościową do i 

KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 

pow. Zawierciańskiego w Za- \ 
wierci u.

1
(ol) Zamiast żyezeń świątecznych i

noworocznych, p. starosta Gliszczyński 
wpłacił do pow. komitetu fund. pracy 
w Olkuszu na najbiedniejsze dzieci 
zł. 30.

(ol) Na gwiazdkę. W. obydwueh szko 
łach powsz. w Olkuszu oraz w o ’bronce 
pizedszkolu rozdano w dniu wczoraj­
szym gwiazdkę dla najbiedniejszej 
dziatwy w postaci bielizny, bucików 
ild. i nieco słodyczy. Poważniejsze ofia 
ry  w gotówce na gwiazdkę złożyli: Ma 
gistrat olkuski i p. Westen, którym ko 
m itety rodzicielskie składają na tem 
nrejseu  podziękowanie.

Również w dniu wczorajszym w świe 
tPcy dla bezrobotnych w Olkuszu roz­
dano na gwiazdkę 55 bezrobotnym naj 
biedniejszym ciepłą bieliznę, buty itp. 
Bezrobotni gorącą dziękowmli opiekun­
ce świetlicy, p. starościnie Gliszczyń­
skiej, oraz innym paniom za tak prak 
tyczne podarki.

(ol) Niemożność poślubienia ukocha 
no.l — pchnęła go w objęcia śmierci. 
W* Bukownie pod Olkuszem 19-letni Jan  
fślezak kochał się oddawna w pewnej 
sąsiadce, pannie, z którą jednak rodzi 
na nie pozwoliła mu się żenić spowo- 
du braków środków utrzymania.

Impulsywny chłopiec nie mógł znieść 
uporu rodziny i rozstał się z tym świa 
tern, wieszając się wczoraj w lesie za 
torem kolejowym t  rw. .Rękawie" pod 
Bukownem.

1 Towarzystwo Ubezpieczeń „PiAST“
Spotka  Akcyjna 

w  W a r s x a w B e
przyjirujo ubezpieczenia od ognia, kradzieży z włamaniem, 
szyb, transpwtów, na życie, od nies cześliwych wypad­
ków, au’o-casco i od odpowiedzialności cywilno-prawnej. 

Bliższych in'ormaeyj udziela:
Oddział w  S o s n o w c u ,  ul. Czysta Nr. 8 Hr. \-<a.

E3 3PSP1TOł|ll̂ 1IP^llP ^ lii|1!yiBi|y

WSZYSTKIM NASZYM PRENUMERATOROM, CZY- 
TELNTKOM I PRZYJACIOŁOM — ŻYCZYMY WESOŁYCH 
ŚWIĄT

WYDAWNICTWO „EXPRESU ZAGŁĘBIA" 1

N A S T Ę PN Y . PO ŚW IĄ T E C Z N Y  N U M E R  „E X P R E S T J ZA1 
G ŁEBTA " — U K A Ż E  S IĘ  W E  C Z W A R T E K , 27 B . M. O Z WY- 
K L E J  PORZE*

Krwawa bóika między kłusownikami
we wsi S.emierzyce, pow. olkuskiego

Ciężko ranny w  szp.talu

Kobieta hersztem krwawej 
bandy rabusiów w Kielcach

Sztylet w rękach wampirzycy



Ostatni tydz eń bezpła tnych 
premij 1934 roku HI

U w zględniając, iż nie każdy z na- 
Bzyeh P . i \  K lijentów  o trzym ał gwiaz 
dkę na  święta, wobec tego p r z e d ł u ż y ­
liśm y te rm in  rozdaw ania bezpłatnych 
prem ij do dn ia  1 stycznia 1935 roku.

25.0i>0 kostjum ów  dam skich i  25.000 
koszul sportowych!!!

Z powodu fa ta ln e j, cieplej zim y i 
zniżki cen baw ełny i wełny, u sta liliś­
m y rew olucyjną zniżkę cen naszych 
towarów tak , że liczna rodzina rnoze 
się ubrać n a  św ięta od stóp do głów, i 
to

TYLKO ZA 9 ZŁ. 70 GR.
a m ianowicie: 1 p a ra  spodni mocnych, 
ładnie uszytych w kolorze ciemno po­
piela tym  (podać długość spodni). 1 pul 
lower z zam kiem  expres m ęski w ład­
ne, żakardow e desenie, 1 koszula męs­
ka, duża z satynow em  wykończeniem, 
1 p a ra  kalesonów dobrych, białych, 1 
izal w ełniany, 1 p a ra  rękawiczek cie. 
płyeh, 1 p a ra  skarpetek  zimowych, 1 
kraw at jedw abny  i  3 chusteczki męs-

KOM PLET D A M SK I ŚW IĄTECZNY 
TYLKO ZA 8 ZŁ. 10 GR.

a m ianow icie: 1 sukn ia  dam ska, inod 
n ie i  ładnie uszy ta  z przybraniem  gu- 
Btownem (podać rozm iar sukni), 1 pul 
lower czysto w ełniany w piękne dese­
nie i  kolory lub żakiet dam ski do zapi 
nania z przodu, 1 koszula dam ska ma- 
dapolam owa z w staw ieniem  ładnem  
„Toledo*', 1 p a ra  reform  trykotow ych 
dobryeh, 1 p ara  pończoch w ełnianych

f jedw abiem , 1 szal w ełniany, dam ski 
3 chusteczki dam skie batystowe.

K om plety  powyższe w ysyłam y za 
(zaliczeniem pocztowem na listowne za 
mówienia. P łaci się przy odbiorze to­
w aru  n a  poczcie. Bez ryzyka! Jeżeli to 
waż nie podoba się p rzy jm ujem y  spo- 
iwrotem a  p ieniądze zą takow y naty ch ­
m iast zwracam y.

Adresować: F irm a  „POLSKA P O ­
MOC11, Łódź G enerała H. D ąbrow skie 
go 3.

UW AGA! Do każdej paczki dołącza 
my zupełnie bezpłatnie m ilą  niespo­
dziankę św iąteczną.

W YTW ÓRNIA M EB LI

Ign acy  RESZKA
Sosnowiec, Będzińska 9.

W ykonyw a meble i wszelkie u rzą­
dzenia w nętrz w edług najnow ­

szych w ym agań.
Za solidność w ykonania daje 

gw arancje.
F irm a  egzystu je  od 1912 roku.

'T7l(/cć̂ ć̂ eÓ£c/̂ rfi7iana cCia, dcuect -  ni&zaAćąfiione
aszca

HALLOI1
N ie zapominajcie o znanej firmie

HALLOll

I. L. KU6ELMAN
BĘDZIN. Kołłątaja 18

która zaopatrzona je s t w bardzo w ielki w ybór obuwia galan tery jnego , 
sportowego oraz jedwabnego rożnych fasonów. N a składzie buty n a r­

ciarsk ie i  śniegowce T re to rna  i  B ailband Am erykańskie.
Ceny przystępne! Ceny przystępne!

L OGŁOSZENIE.

Zarząd Spółki Akcyjnej
„Fabryka  Lin i Drutu d a m  A. DEICHSEL S. A."

w Sosnowcu
zaw iadam ia pp. Akcjonarjuszów  źe w dniu 22 stycznia 1935 r. o godz. 15-iej 
odbędzie się w siedzibie Spółki w So'now cu przy ul. Niweekiej 2 
N A DZW YCZAJNE W ALNE ZGROM ADZENIE AKCJONARJUSZÓW ,
z następującym  porządkiem  dziennym:

1) Z agajenie posiedzenia i wybór przewodniczącego.
2) Podwyższenie kap ita łu  akcyjnego Spółki o zł. 260.000 — t. j. do wysokoś­

ci zł 1.000.000 — przea wypuszczenie 2600 akcyj na okaziciela po 100 zł. każda.
8) Zm iana par. 5 sta tu tu .
Dotychczasowa treść par. 5 s ta tu tu  brzm i: „K ap ita ł zakładowy Spółki wy 

nosi zł. 740.000.— i jest podzielony na  7400 akcyj po zL 100 każda'*.
Nowy m a brzmieć:

„K ap itał zakładowy Spółki wynosi zł. 1.000.000 1 je s t podzielony na  10.000
akcyj po zł. ICO każda",

4) W olne wnioski.
A kcjonarjusze pragnący  wziąć udaiał w W alnem  Zgrom adzeniu w inni 

złożyć w siedzibie Zarządu na 7 dni przed term inem  W alnego Zgrom adzenia 
swe akcje, względnie kwity depozytowe in sty tu c ji kredytowyoh, zaaprobo­
wanych przez M inisterstw o Skarbu.

DBAJCIE OSWOJĘ 20R0WIE!

„Szwajcarskie Gorzrkie 
Ziuta" (z m arką Ko. 
jut) są stosowane orzy 
chorobach tolądka. ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółci-iwyc-h.

„Oznajrarskle Gorzkie Zioła" 
są natura lnym  łagodnym środ­
kiem przy czy szczającym. u łatw ia­
jącym funkcje organów trawienia 
t działającym przeciwko otyłości.

nagw

KASETKI
n a gwiazdkę w przepięk­
nych wzorach i po niesły­
chanie niskich cenach, ja k i 
l i  2.—, 2.75, 8.50, 4.—, 6. 7.50. 
Ozdoby choinkowe i świecz­
k i w Fabr. Składzie „ADA*1 
Sosnowiec, M odrzejowska 3# 

H ale Rozwoju.

V ‘L ;śT*wcwr:*GSTHe i  r a i  
 "VA

W O R T G I N  A L N E H  O M K O W A M I U

LalJTH

KINO

DZIŚ!

D ram at

DZIŚ!

Cygański Wóz
życia ludzi cyrku. W roli gL Charlea Bickford.)

I-szy dzień św iąt 25-go grudnia  
B U R IA N  w doskonałej kom edji N Gogola p. t

z Petersburga
VLASTA

Rewizor
II-g i dzień św iąt 26-go g rudn ia  i dni następne. U lubieniec 
kobiet, najsłynn iejszy  (am ant film owy FHEDRIC M ARCH

w film ie

Złodziej Serc
w-g znanej sztuki „M iłostki B envenuta Cellini". W  rolach 

kobiecych: F a y  W ray  I  C onstantine Bennet.
I-szy i II-g i dzień św iąt 

NADPROGRAM ! N a scenie! 1) S łynni akrobaci „Orna.lrlo"' 
w ykonają karkołom ne ewolucje n a  trapezie, 2) D uet „Geor- 
ży“ w bezkonkurencyjnym  akcie sportowo - strzeleckim  

Strzelanie ostrem i nabojam i do żywej tarczy!

KINO

ZMI.EIl

DZIŚ I DNI N A STĘPN E.
Arcyciekawe, potężne arcydzieło filmowe w ytw órni czeskiej 

„Panfilm  - P ra g a "

Ścigani ludzie
Wysoce em ocjonujący, nerw y szarpiący d ram at życiowy 2 eh 
isto t ludzkich, które los n i-m iłosiernie ściga i biczuje ku ich 

najstraszliw szej udręce.
F ilm  oparty  na głośnej powieści „Czarny m ą i‘‘ A. M achardc 
W  rolach głów nych: Józef Rovcnsky, Janek  Fecher, Magda 

Sonia. Ferdynand H art i wiele innych. 
N adprogram : TYGODNIK PARAM OUNTU 1 P. A. T.-a. 
W króce: „ŚLUBY UŁAŃSKIE*' najnowsza sensacja filmowa

Polski.
Dziś poranek spc-cjn’na gwiazdka dla młodzieży p. t. 

ALA W K R A IN IE  CZARÓW 
pocz. seansu o godz. 11 ej.

KINO
dźwiękowe

CASINO
SOSNOWIEC

POGOŃ
Marjacs.a Nr 1.

B enefisowy program  świąteczny! Sensacja i humor! 
F R IE D R IC  MARCH niezapom niany Dr. JckyL  W  niesa­
m owitym  dram acie nagrodzonym  na m iędzynarodow ym  tui 

P  n ie ju  film ow ym  w W enecji pt.

„Śmierć Odpoczywa”
n .

A rcywesoła kom edja pobudzająca do bezustannego śmiechu

Pechowy fotograf
N adprogram : Przepiękna baśń pt. „KOPCIUSZEK'*. 

Codziennie świąteczne poranki. B ilety  od 10 g r .— Ciekawe 
szczegóły w afiszach.

dźwiękowe
K I N O

APOLLO
W  SIELCU

j j

DZIŚ! Wi niedzielę dn. 23 g rudn ia  po raz  o sta tn i 2 wspa­
niałe film y. I-szy to najlepszy jezdzieo 

K EN  M AYNARD w najnow szym  sensacyjnym  film ie p. t.

D w a  O b i I C z a 5i
Xl-gi — to potężny d ram at ludzi m orza p. t.

„ W M o r 1 * a “
W głów nej roli W A L IE R  IIUSTON.

Początek o godz. 2. O statni s. o 8.30.—B ilety od 25 groszy 
UWAGA: W  niedzielę o godz. 10.S0 PO R A N EK  z film u pt. 

D W A OBLICZA. B ilety dla dzieci po 10 gr.
W  pierw szy dzień św iąt Bożego N arodzenia — uroczysta 

p rem jera  film u polskiego p. t.

Prokurator Alicia Horn
W rolach głównych: Jad w ig a  SmoSa ska, Bogusław  Sam 

borski, Franciszek Brodniewicz i inni. 
N adprogram ! K om edja pt. „PRZYGODY SZOFERA".

W drugi dzień świąt! K rólowie h u m o r u  P a t i Patacbon w 
najnow szym  film ie pt. „PAT I PA7A CH O N  JA K O  KOM- 

POZYTORZY*'.

K I N O

MOMUS

Dziś w niedzielę 23 g ru d n ia  o sta tn i dzień

Światła Wielkiego Miast?
z C H A R L IE  CH A PLIN EM .

II-g i film

Hal lo  Paryż! Hallo  Berl in!

f !

W  program ie świątecznym

E SK IM O ”
N ajw spanialszy film w szystkich czasów. — Potężniejszy or 

T raden H orna I Człowieka Małpy 
Na SC E N IE  hum orystyczno - m uzykalny duet B ernardy 

W irtuozi na różnych fantastycznych instrum entach.
W niedzielę 23 grudn ia , wtorek i środę poranki. W każd '’ 

dzień zm iana program u.
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W CIĄGU 3 m iesięcy pod gw aranc ją  
.■wyuczę ondulacji. Zgłoszenia przy jm u 
je  do 30 g rudn ia  1934 r. P lacek N iemce. 
PR Z Y JM Ę  uczenico, ucznia zakład fo 
lograficzny, Sosnowiec, P e rlą  5 daw-
niej K onstantynow ska-______ _________
UDZIELAM  lekcji m uzyki n a  skrzyp­
cach. Będzin, K o łłą ta ja  21. J . Blacua. 
O płata zniżona.

PO SZ U K U JE  sie ekspedjentki lub 
ekspeujenta do samodzielnego p row a­
dzenia sklepu kołanjaino-spożywezego, 
oraz przyjm ą na  p run tyką panienkę. 
Zgłoszenia z odpisam i świadectw i  wa 
runkam i skierow ać do A dm in istiae ji 
,,Łxpresuł* pod „sam odzielne stanowią
ko’* .  ;___________
PO TRZEBN I akw izytorzy na  Zagło­
bie i Siąsk. O ferty  E xpres Sosnowiec
pod „Akwizytorzy11. ________________
PA N I lub Pan za pożyczenie 600 zło­
tych otrzym a posadą k ierow nika w m i 
lym  in teresie  handlowym . O ferty  do 
A dm in istrac ji E xpresu  pod „Solid­
nością ______ ________ _ _ _  i—
POTRZEBNY pomocnik fryzjersk i za 
faz. Sosnowiec ,ul. M iła 4. Jędrusińsk i. 
POTRZEBNA dziewczyna do w szyst. 
kiego zaraz. Zgłoszenia R eym onta 30
m ieszkania 1.____ _____________________
K E L N E R K I poszukuje od 15 s tic zm a
W iadomość: „Expres Z ag łęb ia '._______
BUCH A LTER - b ilansista  absolw ent 
jzkoły handlow ej, w ieloletnia p rak ty k a  
y> przem yśle i hand lu  na  stanow iskach 
samodzielnych poszukuje pracy. Ł aska 
We zgłoszenia do adm in istrac ji pod
pLat 34“._________________ _______ __
ŁDOLNA ekspedjentka potrzebna do 
w ędliniarni. Sosnowiec, Chemiczna 12,
P iekarski.____________________________
K U C H A R K Ę res tau racy jn ą  ‘lub  ku- 
charza zaraz przyjm ę: K aw iarn ia  „Eu 
rop a ‘‘ Sosnowiec, P iłsudskiego 16. 
POTRZEBNA ondulatorka na pomoc 
św iąteczną 50 proc. Salon fryz jc ish i 
„Renaissanse‘< Sosnowiec, Sifenkiewi-
ęza 4. ____________________ _______
PO SZ U K U JĘ  jakiejkolw iek prcay  by­
ły  pracow nik adm inistracyjno - budo­
wlany, mogę służyć kaucją  od 5 — 10 
tys. (ew entualnie chętnie p rzy jm uję  
propozycję z wyszczególnieniem wa­
runków). Łaskawe zgłoszenia „Expres*
Sosnowiec dla „M, P.'*______ _________
POTRZEBNA uecznica do ondulacji 
w salonie fryzjerskim  „B ristol11 D ckier 
ta  8.___________________ __________________
POTRZEBNA zdolna prasow aczka do 
p ra ln i chemicznej i siero ta zdrowa do 
pomocy w p ra ln i na stale. Adres: So­
snowiec, Będzińska 1, A. T atarska .

.

\
i

Kino Teafr
EDEN

W ielki świąteczny program!
T ytan  ekranu  W ALLACE BELR Y  w ro li Panebe V I.LLT. 
bandy ty , wodza rew olucji i prezyde t i  - analfabety , stwo­
rzy ł najw iększą kreację swego życia w najpotężniejszym  

film ie M. G. M. pt.

„VIVA VILLA"
Żył jak dziki człowieka. W alczył jak djabeł.„ Kochał Jak 

szaleniec.* Zginął jak bohater.*

PO R A N K I: D nia 25 bm. o godz. 11 polski film  „Rok 1914“ 
(J. Sm osarska i  W . Conti). Dnia 26 bm. o godz. 11-ej polski 
film  „S traszna  noo“ (Bodo i Z. Szym ańska) i „K aw alero­
wie Dzikiego Zachodu** z George 0 ‘Brien w ro li głównej.

TA N IO  pokój z kuchn ią  do w ynajęcia 
D ąbrow a Górnicza, ul. Ltiinanowskie-
go Nr, 12-a.  ______
3 P O K O JE  z kuchn ią  w w ygodam i, o- 
raz  jeden pokój do w ynajęcia. P iłsud-
skiego 8 w Sosnowcu. ________________
PO K Ó J pojedynczy do w ynajęcia. So­
snowiec, W iejska 40.
LO K A LE przem ysłowe do w ynajęcia.
Sosnowiec, P iłsudskiego 25.___________
M IE SZ K A N IE  oraz sklep z m ieszka­
niem  wynajm ę. Dańdówka, ul. D ani­
łowskiego 2.____________ ___________
DO w ynajęcia dwa pokoje z kuchnią 
słoneczno. Sosnowiec, M azowiecka 12.

k u p n o  
- ISRPZEB

H A N D EL SKÓR. W:. Jezierski, So­
snowiec, T argow a 14 poleca: skórę na  
podeszwy pierw szorzędnej jakości, for 
m y, p raw id ła  i p raw idełka „Form ia- 
rza ‘£, narzędzia szewskie „M ijasa", ra -  
szple „Grzelaka**, oraz pastę  „Kiwi*.
C H EV R O LET lim uzyna czwórka do 
sprzedania w dobrym  stanie. W iado­
mość ad m in is tracja.  ____________
SPRZEDAM  dom, nowy wolny, 3 ubi 
kacje z w ygódkam i. D ąbrow a, Legjo- 
nów S5c. S tasiński.

Maszyny

SK L E P spożywczy w dobrym  punkcie 
no w ynajęcia W iadomość w adm in istraC.i i. ________
DO w ynajęcia dwa pokoje, kuchnia, 
słoneczne, sklep z mieszkaniem. Felik- 
sa Perła  15.
W GMACU Polskiego Związku Za-" 
wodowego Pracowników Przem ysło­
wych i Handlowych Rz. P. w Sosnow- 

. Sienkiewiczu. Nr. 17-a są do wy- 
najęcia od zaraz 2 lokale parterow e, 
jeden o 3, a drugi o 2 ubikacjach z cen 
tram em  ogrzewaniem, nadające się na 
biuro, składnicę itp. W iadomość tej. 
3-02 w godzinach 18—20 lub u dozorcy. 
DO w ynajęcia 4 pokoje z kuchnią spe­
c jalna p ra ln ia  w Dąbrowie, S ienkiew i­
cza 21, tel. 5-71 Będzin.

do szycia zwykłe i gabinetow e, gram o 
fony walizkowe i szafkowe, p ły ty  od 
zł. 150 poleca L. H arlak  — Sosnowiec,
M odrzejow ska 37. ____ ______
MASZYNĘ do szycia i h a ftu  praw ie 
nową okazyjnio sprzedam  Modrzejów, 
R ynek  1 (Jad łodajn ia)._______________
SPRZEDAŻ Dom now y kom fort w 
Pogoni 40.000 zł. Dom z p iekarn ią  zme 
chanizow aną w Zagłębiu 20.000. M łyn 
w odnoturbinow y 36 m órg  ziemi 45.000. 
Dom D ańdów ka 12 m ieszkań sklep 
7.000. P lace dwa ul. P ań sk a  100 zł. pręt. 
Sklep z towarem  mieszkaniom na Po 
goni 1.500. Sk]ep próżny' m ieszkanie 
ul. F c rla  płacić miesięcznie i wielki 
w ybór m ajatków  korzystnie do kupna. 
Sosnowiec P iłsudskiego ’8 telefon 526 
(przy Stow arzyszeniu W łaśc. nicrucho 
mości).________________ ____

Okulary
zł. 2.50 pasu je  stosownie do oczu, zamie­
niam  oku lary  K as Chorych za dopłatą 
na lepsze. .Taknhiński. Modrzejowska 39. 
SAMOCHÓD ciężarowy 6-eio tonno- 
wy m arki „Praga** na  pneum atykach, 
mało używ any n a  chodzie, zarejestro­
w any i posiadający  koncesję zarobko­
wą — okazyjnie zaraz do sprzedania. 
W iadom ość: Sosnowiec skrzynka pocz­
towa 102 telefon 135.

F ortep ia n
kró tk i krzyżowy dobrej m arki tanio 
sprzedam . O ferty  do adm in istrac ji pod 
„F o rtep ian1*.
TANIO uajm odniejsze gotowe gorseie- 
ty , pasy, staniczki. P asy  lecznicze naj 
nowszych systemów „Roznlja*1 Sosno.
Wiec. Dęblińska 11 telefon 7-68.________
K A FL E , piece przenośne, p ły tk i głazu 
rowane, p ły ty  piekarskie, cegła i za. 
p raw a szamoto-wa. wapno gaszone, koks 
DYKTY, oraz wszerkie przybory do 
pieców sprzedaje po cenach konkuren­
cyjnych. Zajdler, S ta ry  - Sosnowiec^ 
ul. S ta ra  4.

SPRZEDAM  dobrze zaprowadzone 
Przedsiębiorstw o W artowniczo K lu- 
cznicze lub przyjm ę wspólnika. Infor-
xnacje „Expres Zagłębia1*.________.
SPRZEDAM Y kożuch i bu ty  filcowe 
w dobrym  stanie. W iadomość Sosno­
wiec, ul. Sienkiewicza N r. 17-a u  do­
z o r c y . __________ _____________
S K L E P  dobrze prosperujący do sprze­
dania. Grodziec, N arutow iczaa 126. 
S K L E P  do sprzedania, powód n ieśna, 
ski rodzinne. W iadomość „Expres** Bę­
dzin pod „Niesnaski**. __________
DOM EK do sprzedania oraz 8 place 
po 18 m. szerokości. Będzin, Zagorska
Nr. 69, Bąezek. _____________________
TANIO do Bprzedama używane mebla 
w dobrym stanie. Będzin H otel „Bri-
stol“.  _______________________
Z POW ODU wdowstwa sprzedam  dom 
10 ubikacji zam ieszkiwanych przez księ 
ży, ogród owocowy i 50 prętów  placu. 
Strzemieszyce, W ikarjacka  4 przy ko­
ściele.  ______________ __________
SPRZEDAM  dom o k ry ty  dachówką, 
stodołę i cztery m orgi ziemi. Cena 3500 
zł. U jejsce, gm. W ojkowice Kościelne, 
J a n  Kryczek.
DO sprzedania 3 działki ziemi, 4 m or.

f i z budynkam i i 6 m órg bez budyn- 
ów. W ojkowice Kościelne, koionja 

Pieńkowskie Nr. 9.   _

Skrzypce 8 złotych
Smyczek 2 złote. F u te ra ł 4.50. M andoli­
n a  10 złotych, g ita ra  18 złotych. Jaku -
biński. M odrzejowska 39. ________ _
HARMON J E  nowe stoliczkowe ręcz­
ne można nabyć bardzo tanio. Zagorze
M iraszewskieh 26, Tom ala.___________
H A R M Q N JE pianinowe, stoliczkowe, 
chrom atyczne, dwuehrzędówki, sp rze­
daję, zam ieniam , reperu ję. Sosnowiec,
1 M aja 13, Rutkowski.________________
SPR Z E D A JE  kozetki po 21 złotych. 
Sosnowiec. Jag iellońska 3 m. 18, bloki. 
SPRZEDAM  maszynę do szycia Sin- 
gera  dobrze szyjącą 50 złotych okazyj- 
nie. Jęzor, Ceb ra t.   _
OGŁOSZENIE. K am ienic nowych do­
chodowych kom fortow ych domów, dom 
ków, z ogródkam i, will, t( m ajątków  
ziemskich, ziemi na morgi', cukiern i, 
sklepów, płacy niektórych bardzo o- 
kazyjn ie  w -wielkim wyborze pojeca 
Stankiewicz, Częstochowa „Renoma**—
Aleja 21.  _________
F O R T E P IAN krzyżowy krótki zag ra ­
niczny sprzedam  tanio. Sosnowiec, Sie
locha 0 ■— 4.__________________________
O K A ZY JN IE  do sprzedania dobrze 
prosporn iacy zakład frvzjersk i. W iado 
mość I. Rozenberg, Będzin, M ałachow­
ski ego 42____________________________
SPRZEDAM  m o d e l. W ojkowice K o­
m orne, Szopena 25.

DOMAGAŁA JÓ Z E F zgubił leg itym a 
cję bezrobocia w ydaną przez Fundusz
Eezrobocia w Będzinie. 4
JÓ Z E FA  M IN K O W SK A  zgubiła do­
wód osobisty w ydany przez m ag istra t 
Sosnowca.

mmmmmm
W ŁO W IEC  w  średnim  wieku, rzernie 
śln ik  na  odpowiedniem  stanow isku, po 
siadający  w łasną nieruchomość, p r rg  
nie poznać panue la t  35 — 40, lub wdo 
wę z dzieckiem posiadającą do 3000 zł. 
gotowki dla wspólnego dobra. Cel — 
zaw arcie m ałżeństw a. Łaskaw e zgiosze 
n ia  możliwie z fo tograf ją  nadsyłać! 
„Expres Zagłębia**. Zaw iercie pod „Wdo
wioc“. ________________   '
35-LETNI kupiec z m ajątk iem  pozna 
P an ią  z m ałą gotów ką lub dochodem. 
O ferty  do „E xpresu1* w Będzinie pod
„Kupiec**._______ _____________ _______
K A W A LER  przem ysłowiec m a kilka­
naście tysięcy złotych gotówki, pozna 
pannę z dobrego domu, średniego wzrO 
stu  do la t 30. P o sag  pożądany. O ferty  
do „Expresu** pod „Przem ysłow iec”. _ 
SZATYNKA podobno niebrzydka _ na 
posadzie z um eblowanem  m ieszkaniem  
szuka tą  drogą pana  inteligentnego, 
przysto jnego na posadzie w e e lu  m a­
trym onialnym . O ferty  poważne skiero 
wać do adm in istrac ji „E xpresu  pod 
„Szatynka**.

Ważne dla w la śs io e i i  d on n
K w itarjusze kom orniane nowego wzo­
ru  na  rok 1935 opracow ane przez Boieu 
sław a W ylona do n a ty c ia  w biurze. So
snowiec W arszaw ska nr. 12 m. 1._____ _■
M IŁ E J brunetce w Kielcach za kores 
pondencje dziękuję daj adres bym,
m ógł pisać „Sm utny blondyn**.______
PO SZU K U J Ę koncesji na  sprzedai 
wódek. A dresy do adm in is trac ji pod
„Koncesją!!;______________________ _
ZASTRZEGAM iż za d ług i żony Józe 
fy  Kowalczyk z Będkowbkich nie odpa 
wiadam . K ow alczyk Andrzej P iaski,
P łocka 4 .    _
K O N CESJO N O W A N E biuro prosb 
H erm ana  Lewkowicza, Będzin, Saczew; 
skiego 29, re fe ru je  p rośby  do włada
adm in istracy jnych . ______ ___________
W ZYW AM  pan ią  K ata rzy n ę  K luczną 
Będzin, M ałobądzka Nr. 48 do wykupie, 
n ia  k u rtk i fu trzanej do dn ia  1 stycz­
n ia  1935 roku, w przeciwnym  razie zo­
s ta je  m oją w łasnością. Będzin, Mało-
bądzka, D om agalik. ___________
ŻA długi żony Heleny nie odpowia­
dam i płacić nie będę. M itka W iktor, 
Żeromskiego 1._____________________ _

Bsuro
podań do władz adm inislraeyjnyeh ' 
Bodnarcp.yka mieści się D ąbrow a za 
m agistra tem .

B uro p ’s s n  a podań
do władz adm inistracy jnych  oraz prze 
p isrw ań  m aszynowych BO LESŁA W A
W YLONA w Sosnowcu, ul. W arszaw-
ska 12.   ____    —
DYPLOM OW ANA Kosm etyczka Ewa 
H am burger. Sosnowiec, P iłsudskiego 
12 Telefon 11-45. M asaże lecznicze, n- 
suw anie iwagrów i zmarszczek. Ho 
powrocie z W arszaw y stosow anie n a j ­
nowszych zabiegów. E lektryczne 
soczki, fryzow anie r z ę s . ______ ____ _
M iern iczy  P r / y s i ę s ł y
R K ajew ski w ykonuje wszelkie prace 
wchodzące w zakres m iernictw a — p ia­
ny. Sosnowiec. Czysta  7. Tel. 10-50   -

—  S3. Felczer
Szpitala św. Ł azarza w W arszaw ie H. 
Rudziński p rzy jm uje  w godzinach od 
jg __ 20 D ąbrow a Górn. ul. Kościuszki

M IERNICZY przysięgły  b ranciszek 
Szorsz, Dąbrowa, 3 M aja 15. wykony- 
w uje pom iary  gruntów , plany.

Drukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigment" w Warszawie Sp. Akc
W ydawca Helena M onsiwaka. D ruk, „ E x j> res_Zągleb ia “ S yscow ięc , T e a t r a ln a  1. tel. 4-94. Redaktur odp. Lucjan Horski.


